
Najpilniejsze zadania
w dziedzinie podniesienia
produkcfi rolnej
i umocnienia spółdzielni produkcyjnych
Uchwała
I! Krajowego Zjazdu
Spółdzielczości 
Produkcyjnej

WARSZAWA (PAP). Jedną 
z dalszych uchwal, podjętych 
przez II Krajowy Zjazd Spól 
dzlelczości Produkcyjnej, któ 
ry w dniach 26, 27 i 28 maja 
br. obradował w Warszawie, 
jest uchwała w sprawie pod 
niesienia produkcji rolniczej 
i umocnienia gospodarczego 
spółdzielni produkcyjnych. 
Uchwala ta głosi m. in.:

Zjazd stwierdza, że dokona 
nie zasadniczej poprawy w 
gospodarce spółdzielczej i 
znacznego podniesienia pro­
dukcji i dochodów spółdziel­
ców zależy przede wszyst­
kim od inicjatywy samych 
spółdzielców, od ich pracy i 
ofiarności w walce z trudno­
ściami.

Zjazd równocześnie stwierdza, 
że dotychczasowa pomoc ze stro 
ny państwa dla spółdzielni pro 
dukcyjnych, a w szczególności 
praca Państwowych Ośrodków 
Maszynowych i zaopatrywanie 
spółdzielni w środki produkcji 
były niewystarczające, a przy 
tym często źle wykorzysta­
ne. Poważne braki występowały 
w systemie sprawowania pieczy 
nad rozwojem spółdzielczej go­
spodarki ze strony rad narodo­
wych i w pracy administracji 
państwowej.

Zjazd z uznaniem wita u 
chwałę V Plenum naszej par 
tii, która stawiając przed roi 
nictwem i spółdzielcami po­
ważne zadania produkcyjne 
zawiera jednocześnie szeroki 
program pomocy państwa 
dla spółdzielni.

Główne zadania jakie sto­
ją przed nami, to przede 
wszystkim:

— zwiększenie produkcji 
zbóż we wszystkich spółdziel 
niach poprzez znaczne pod­
niesienie płonów,

— zwiększenie plonów oko 
powych i przemysłowych, a 
w szczególności ziemniaka i 
buraka cukrowego,

— zwrócenie głównej uwa 
gi na zwiększenie pogłowia 
zespołowego i jego wydajno­
ści, a w szczególności hodo 
wli bydła i mleczności krów

— pełne zabezpieczenie ba 
zy paszowej dla znacznego 
zwiększenia pogłowia i jego 
produkcyjności.

Zjazd stwierdza, że podsta 
wową obecnie drogą umoc­
nienia większości spółdzielni 
produkcyjnych jest powięk­
szenie ich areału i rozbudo­
wa gospodarki przez pozys­
kanie nowych członków.

Wiele spraw dotyczących wy­
miany gruntów oraz wymiany 
lub dzierżawy budynków moż­
na pomyślnie załatwić w drodze 
porozumienia z indywidualnymi 
gospodarzami w oparciu o posza 
nowanie interesów obydwu 
stron.

Należy równocześnie zwracać 
uwagę władz na te gospodar­
stwa indywidualne, których wła 
ścicłele nie zajmują się pracą 
na roli i dopuszczają do odłogo­
wania ziemi, do dewastacji bu­
dynków i urządzeń. Obiekty ta­
kie powinno się przekazywać 
spółdzielniom, za ich zgodą, 
oparciu o obowiązujące przepi­
sy.

Dla zapewnienia wykona­
nia postawionych zadań pro 
dukcyjnych Zjazd uważa za

Wiceprezydent
Indii
odwiedzi Polskę

DELHI (PAP). — Wczo­
raj odleciał z Delhi do Lon­
dynu wiceprezydent Indii 
Pradhakrisznan, rozpoczyna­
jąc podróż przyjaźni po kra­
jach Europy i Afryki.

W czasie podróży Pradhakri 
sznan odwiedzi m. in. Zwią­
zek Radziecki, Polskę, Bułga­
rię, Czechosłowację i Węgry. 

----®-----

Snort z ostatnie! chwili

Polska—Norwegia 0:0
Wczoraj w godzinach wieczor­

nych rozegrane zostało w Oslo 
międzypaństwowe spotkanie pił 
karskie Norwegia — Polska. Po 
grze stojącej na przeciętnym po 
Ziomie uzyskano wynik remiso­
wy Q:o,

konieczne podjęcie zarówno 
przez spółdzielnie produkcyj 
ne, jak również władze pań­
stwowe szeregu środków, któ 
re pomogłyby szybciej prze­
zwyciężyć trudności, na ja­
kie napotyka spółdzielcza go 
spodarka 

Ze względu na podstawo­
we znaczenie dla umocnienia 
spółdzielni produkcyjnych 
właściwej organizacji pracy, 
Zjazd uważa za wskazane, 
aby na najbliższych ogól­
nych zebraniach w każdej 
spółdzielni omówić sprawę 
organizacji pracy i zobowią­
zać zarządy do wprowadze­
nia norm pracy i opłat w 
dniówkach obrachunkowych, 
przystosowanych do konkret 
nych warunków miejsco­
wych oraz uporządkować spo 
sób obliczania i zapisywania 
norm dniówek obrachunko­
wych.

W celu zwiększenia zaintereso 
wanią członków spółdzielni w u- 
dziale w pracy zespołowej Zjazd 
zaleca wproivadzic najbardziej 
właściwe w danych warunkach 
sposoby premiowania członków 
w naturze lub dniówkach obra­
chunkowych.

W każdej spółdzielni należy dą 
żyć do takiej organizacji produ 
kcji i zbytu, aby zapewnić nie­
zbędne fundusze pieniężne dla 
zaliczkowania spółdzielców, bio­
rących aktywny udział w piracy 
zespołowej w ciągu całego roku. 
Zwiększyć udział młodzieży w 
pracy zespołowej, organizując 
młodzieżowe ogniwa i stosując 
comiesięczne zaliczkowanie Za­
pewniając sprawiedliwe wyna­
grodzenie uczciwie pracującym 
spółdzielcom — wydać zdecydo­
waną walkę nierobom, bumelan 
tom uchylającym się od pracy 
zespołowej, żyjącym kosztem 
uczciwie pracujących spółdziel­
ców.

Zjazd uważa za konieczne, 
aby w ciągu tego roku ogól 
ne zebrania w spółdzielniach 
podjęły uchwały, których 
konkretna realizacja zapew­
ni doprowadzenie gospodarki 
przyzagrodowej do wymia­
rów zgodnie z przyjętym sta 
tutem.

Zjazd zobowiązuje Radęl 
Spółdzielczości Produkcyjnej1 
do rozpatrzenia sprawy do­
staw obowiązkowych z dzia­
łek przyzagrodowych i do 
przedstawienia rządowi wnio 
sków w tej sprawie.

Zjazd stwierdza, że dotyeh 
czasowa praca i pomoc ze 
strony POM dla spółdzielni 
jest w całym szeregu wypad 
ków niezadowalająca.

Zjazd domaga się zapewnie 
nia radykalnej poprawy w 
pracy POM, lepszego zaopat­
rzenia POM-ów w maszyny 
rolnicze, dostosowane do wa 
runków, jakie istnieją w po­
szczególnych rejonach kraju, 
a przede wszystkim podnie­
sienia jakości tych maszyn, 
poziomu przygotowania fa­
chowego kadr agronomów, zo 
olechników i mechanizato- 
rów.

Jedną z głównych przyczyn 
złej pracy POM w spółdziel­
niach produkcyjnych jest brak 
materialnej odpowiedzialności i 
materialnego zainteresowania 
POM i ich pracowników za wy­
niki gospodarcze obsługiwanych 
spółdzielni.

Zjazd zwraca się do Minister­
stwa Rolnictwa o szybkie opra­
cowanie takich zasad opłaty pra 
cy i premiowania pracowników 
brygad POM, które uzależniłyby 
ich od wyników osiąganych 
przez spółdzielnie.

Zjazd domaga się, aby ra­
dy narodowe znacznie pod­
niosły kontrolę jakości i ter­
minowości wykonywanych ro 
bót przez POM w spółdziel­
niach produkcyjnych i aby 
spółdzielnie otrzymywały od 
szkodowania za starty jakie 
poniosły z winy POM

Zjazd zwraca szczególną 
uwagę Ministerstwa Rolnic 
twa na konieczność znaczne­
go polepszenia obsługi agro 
nomicznej spółdzielni.

Niezbędne jest znacznie lepsze 
niż dotąd wyposażenie służby 
rolnej a zwłaszcza pracowników 
POM i lekarzy weterynarii u 
mechaniczne środki lokomocji.

Zjazd domaga się zasadniczej 
poprawy w stanie zaopatrzenia 
spółdzielni produkcyjnych.

M. In. Zjazd wnosi o rozpat­
rzenie przez rząd możliwości u 
ruchomienia produkcji wzglę­
dnie Importu lekkich traktorów 
dla niektórych uprawowych

ROK XI, NR 129 (3715) CZWARTEK, 31 MAJA 1956 R. CENA 20 GR.

Pracy kulturalno - oświatowej
przywrócony zostanie
charakter społeczny
Przedstawiciele 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
precyzujq swój program działania

WARSZAWA (PAP). Z dużym zadowoleniem powitali 
dziennikarze pierwszą po wieloletniej przerwie konferen­
cję prasową z kierownictwem resortu kultury i sztuki, któ­
ra odbyła się 29 bm. w Pałacu Prymasowskim w Warsza­
wie.

kultury i sztuki przewidują 
między innymi:

wydawanie dwóch pism, z 
których jedno poświęcone bę 
dzie artystycznemu ruchowi 
amatorskiemu, drugie — pra­
cy oświatowej;

projekt powołania wspól­
nie z Ministerstwem Oświa-

l
transportowych potrzeb więk­
szych spółdzielni.

Spółdzielcy domagają się 
zwiększenia zaopatrzenia w 
drewno porządkowe, żelazo, 
koks, cement dia bieżących 
potrzeb gospodarki spółdziel 
czej.

Zjązd domaga się, by wła­
dze państwrowe roztoczyły na
• Dokończenie na str. %

Otwierając konferencję 
min. Kuryluk podkreślił ol­
brzymie znaczenie krytyki 
prasowej w ujawnieniu i 
zwalczaniu błędów w naszym 
życiu artystycznym i kultu­
ralnym, wskazując jednocze­
śnie na przykłady krytyki 
nieprzemyślanej, bądź nie­
właściwie skierowanej, a tym 
samym nieskutecznej. Syste­
matyczne spotkania z dzien­
nikarzami, które według zapo 
wiedzi min. Kuryluka odby­
wać się będą co dv/a tygod­
nie, służyć mają usprawnie­
niu form informowania pra­
sy o posunięciach '■ zamierze­
niach kierownictwa resortu, | 
jak również ułatwieniu współ 
działania w7 uzdrawianiu wy­
paczeń minionego okresu.

Wiceminister kultury i sztu 
ki — Stanisław' Piotrowski o- 
mówił aktualną sytuację w 
ruchu kulturalno - oświato-, 
wym.

Jeżeli chodzi o wypaczenia j 
w naszej dotychczasowej dzia i 
łałności w zakresie upow­
szechnienia kultury — wice­
minister Piotrowski wymię-! 
nil m. in. jako najbardziej u-J 
jemne w skutkach:

zagubienie społecznego cha j 
rakteru pracy kulturalno- I 
oświatowej, którą usiłowano j 
„zastąpić“ nadmierną centra- i 
lizacją i administrowaniem': 
zarówmo poprzez organizacje 
społeczne, jak i instytucje 
państwowe;

niesłuszne odcięcie się od | 
doświadczeń postępowego, ro 
dzimego ruchu kulturalno-j 
oświatowego z lat międzywo-! 
jennego 20-Iecia;

duża liczba przypadkowa 
dobranych, nie na poziomie, 
etatowych pracowników kul­
turalnych;

zbagatelizowanie w szkole­
niu młodzieży sprawy wycho 
wrania estetycznego, co wyra­
żało się w redukowaniu do 
minimum nauki śpiewu i ry­
sunków w szkołach;

zbyt skromny udział zawo­
dowych placówek kultural­
nych w naszym masowym ru­
chu kulturalnym;

zaniedbanie budownictwa 
kulturalno - oświatowego, 
bardzo niekorzystny dla wsi 
podział środków finansowych 
na rozwój kultury.

Ujawniając te wszystkie 
braki kierownictwo resortu 
kultury i sztuki — jak stwier 
dził wicemin. Piotrowski — 
wyciągnęło szereg wniesków 
dla swej praktycznej działal­
ności.

Praca Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki pójdzie w kierun­
ku szerokiego zacieśnienia 
współpracy i wzmocnienia 
koordynacji między wszyst­
kimi organizacjami i instytu 
cjami oraz radami narodowy 
mi, zwłaszcza na terenie wiej 
skim,

Wnioski mające na celu u- 
sprawnienie pracy resortu

ty — Instytutu Oświaty Do 
rosłych;

rozszerzenie działalności 
„Estrady“, teatrów, brygad 
artystycznych, filharmonii,

W dyskusfi
nad projektem Kodeksu Karnego
weźmie udział
cale społeczeństwo

WARSZAWA (PAP). 30 
maja br. w Żarz. Gl. Zrze­
szenia Prawników Polskich 
odbyła się narada poświęco 
na ogólnej ocenie rozpoczę­
tej już dyskusji nad pro­
jektem Kodeksu Karnego. W 
naradzie udział wzięli przed 
stawiciele organizacji spo­
łecznych oraz prasy i radia.

Jak podkreślił przewodni­
czący komisji prawa karne­
go przy Zarządzie GL ZPP 
A. Dąb — Zrzeszenie posta­
wiło sobie za jedno z naj­
pilniejszych zadań przepro­
wadzenie jak najszerszej dy 
skusji na temat kierunku i

oper, cyrków w sensie obję- zasad nowcgo KK i jego
cia wsi i małych miasteczek;

usprawnienie pracy placó­
wek metodycznych w zakre­
sie pomocy dla społecznego 
ruchu kulturalnego;

szersze niż dotychczas wcią 
gnięcie do pracy kulturalno- 
oświatowej inteligencji wiej­
skiej i małych miasteczek.

Z kolei wiceminister kultu­
ry i sztuki — Jan Wilczek za­
poznał dziennikarzy z progra 
rnem wymiany kulturalnej z 
zagranicą na rok bieżący.

podstawowej problematyki.
Dyskusja ta, która toczy 

się już m. in w organiza­
cjach terenowych zrzesze­
nia, na terenie katedir pra­
wa karnego wyższych uczel­
ni oraz w prasie codziennej 
i w czasopismach winna zo­
stać przeniesiona na teren 
organizacji zawodowych, spo 
łecznych i kulturalnych. W 
przeprowadzaniu zebrań dy 
skusyjnych, pomoc organi­
zacjom tym okazywać będą

dziś rozpoczyna się Tydzień Przyjaźni Polsko- iej

Elektrownia niemiecka 
Ilirszfelde, leżąca nad Ny 
są, zasilana jest węglem, 
pochodzącym z polskiej 
kopalni odkrywkowej wę 
gla brunatnego w Turo- 
wie. Elektrownia zużywa 
10.000 ton węgla dziennie. 
Z kopalni co 10 minut 
przybywa do elektrowni 
pociąg z ładunkiem 130 
ton węgla. Lokomotywy 
prowadzone są zarówno 
przez polską jak i nie­
miecką obsługę. Systcma 
tycznie odbywają się 
wspólne narady, na któ­
rych robotnicy niemieccy 
i polscy omawiają swoją 
współpracę. Część energii 
elektrycznej przekazywa­
na jest na teren polski. 
Na zdjęciu: pociąg z pol­
skim ’węglem na moście 

granicznym.
Fot. CAF Zentralbild 

* * *
Dziś 31 maja rozpo­

czynają się w naszym kra 
ju obchody Tygodnia Przy 
jaźni Polski z Niemcami 
D em o kra ty cznymi.

Tego dnia przybywa do 
Warszawy kilkunastooso­
bowa delegacja Fronhi Na 
rodowego Niemiec, której 
członkowie wezmą udział 
w licznych spotkaniach, 
akademiach i imprezach, 
organizowanych u nas z 
okazji Tygodnia.

leszcze raz proponuje
pocięci® roitowań 
między rządami
obu części Niemiec

Sukces obozu lewicy
w wyborach we Włoszech

RZYM (PAP). W środę o-i neofaszyści — 2.619.944, drob- 
głosizono nieoficjalnie nastę- ne ugrupowania — około 450
pujące częściowe wyniki wy­
borów samorządowych, któ­
re odbyły się we Włoszech 

Na ogólną liczbę około 29 
milionów głosów obliczono 
przeszło 23.600.000. Chrześci­
jańscy demokraci otrzymali 
9,258.683 głosy, komuniści i 
socjaliści — 8,264.765, ugrupo 
wania centrowe należące do 
koalicji rządowej (liberało­
wie, socjaldemokraci i inni) 
— 3.010.595, monarchiści i

tysięcy głosów.
* * *

Według ostatecznych wyni­
ków głosowania wzrost gło­
sów obozu lewicy (Partii Ko­
munistycznej i Partii Socjali­
stycznej) zaznaczy! się w szere 
gu wielkich miast włoskich. W 
miastach Siena, Savona, Reg­
gio Emilia, Modena, Ferrara 
i Spezia lewica zdobyła zde­
cydowaną większość głosów 
i mandatów.

BERLIN (PAP). Dnia 29 
bm. na sesji Izby Ludów7ej 
NRD premier O. Grotewobl 
złożył w imieniu rządu NRD 
deklarację, w której wysu­
nął ponownie propozycje ro­
kowań między rządami obu 
części Niemiec. Premier Gro 
tewohl podkreślił, że rząd 
NRD gotów jest w7 każdej 
chwili i w każdej formie na 
wiązać kontakty i rokowa­
nia z rządem Niemieckiej Re 
publiki Federalnej.

Zaproponował on, aby rz.ą 
dy obu państw niemieckich 
porozumiały się w następu­
jących sprawach:

1. Oba państwa niemieckie win 
ny podjąć zobowiązanie nie 
wprowadzania obowiązkowej słu 
żby wojskowej i porozumieć sie 
odnośnie do ograniczenia liczeb­
ności sił' zbrojnych.

2. Rządy NRD i NRF winny o- 
powiedzieć sie wspólnie lub od­
dzielnie przeciwko stacjonowa­
niu w Niemczech jednostek woj 
skowych wyposażonych w broń 
atomową.

3. Rządy obu państw niemiec­
kich, magistrat Wielkiego Berli­
na i senat zachodnio - berliński 
powinny wystąpić przeciwko 
działalności central szpiegow­
skich obcych mocarstw w za­
chodnim Berlinie, gdyż ograni­
cza to suwerenność Niemiec.

4. Należy położyć kres prześlą 
dowaniu anty military stycznych 
i demokratycznych organizacji 
w Niemczech zachodnich,

5. W Niemieckiej Republice Fe 
deralnej winna być zakazana 
działalność wszystkich organiza­
cji militarystycznych i neofaszy 
stowskich, a aparat sądownic­
twa i administracji — oczyszczę 
ny z elementów nazistowskich i 
antysemickich.

C, W obu częściach Niemiec 
winny być wprowadzone jedna­
kowe kary za szerzenie propa­
gandy wojennej oraz nienawiśii 
rasowej i narodowościowej.

7. Oba rządy winny wyrazić 
gotowość wytężenia wszystkich 
wysiłków w celu rozwoju stosun

ków handlowych, kulturalnych 
oraz współpracy naukowej mię­
dzy obu częściami Niemiec.

8. Obie strony winny dołożyć 
wszelkich starań, aby zapewnić 
kontakty osobiste między depu­
towanymi, przedstawicielami par 
tii politycznych NRD i NRF, o- 
raz wzajemną wymianę delega 
cji parlamentarnych.

prelegenci Zrzeszenia. Do­
robek dyskusji, która potrwa 
szereg miesięcy wniesiony 
zostanie na sesję naukową 
PAN zaplanowaną w paź­
dzierniku br.

W dalszym ciągu narady 
prof, J. Sawicki omówił sze­
reg zagadnień jakie nasu­
wają się w związku z pro­
jektem KK.

Zwrócił on uwagę na fakt, że 
opracowanie projektu kodeksu, 
trwające zazwyczaj kilka dzie­
siątków lat, w Polsce dokonane 
zostało w ciągu kilku lat. Zacią 
żyło to jednak, i to w znacznym 
stopniu, przede wszystkim na 
części szczegółowej projektu, 
która nie była przed opubliko­
waniem konsultowana z teorety 
kami i praktykami prawa.

Do najpoważniejszych wad pro 
jektu prof. Sawicki zaliczył cha 
rakter oceniający, zamiast opi­
sowego, poszczególnych przepi­
sów prawnych, które nie posia 
dając wskutek tego precyzji 
sformułowań stwarzają niebez­
pieczeństwo dowolnej ich inter­
pretacji. Ponadto nad częścią 
szczegółową projektu ciąży błę­
dne przekonanie o wszechmocy 
wychowawczej kary. Wadą po­
ważną projektu są również roz­
bieżności między jego częścią 
ogólną o szczegółową.

Za jedno z poważnych osiąg­
nięć prof. Sawicki uznał opraco 
wanie rozdziału projektu, mó­
wiącego o przestępstwach gospo 
darczych, choć i tu szereg sfor­
mułowań budzi wątpliwości.

W czasie narady zwraca­
no uwagę na konieczność 
rozwinięcia szerokiej dysku­
sji nad projektem KK oraz 
dotarcia z nią do wszyst­
kich środowisk społeczeńst­
wa w mieście i na wsi.

-----9-----

Rewelacje
dziennika brytyjskiego 
o próbie porwania
arcybiskupa
Makar.osa

LONE TN (PAP). Dzien­
nik „Daily Telegraph“ do­
nosi o międzynarodowym 
spisku, którego uczestni­
cy postawili sobie za cel 
porwanie arcybiskupa Ma- 
kariosa z wysp Seychelles i 
przewiezienie go do Grecji. 
Spisek nie udał się z powodu 
katastrofy statku wiozącego 
jego niedoszłych wykonaw­
ców.

Dziennik podaje, że był 
to szkuner „Haisouko“, który 
opuścił port Majunga (Mada­
gaskar) mając na pokładzie 
14 osób załogi i 11 pasażerów. 
Na statku znajdował się także 
jego właściciel, Anglik Erie 
Hunt. Statek uległ katastro­
fie w pobliżu Wysp Komor- 
skich (na północny zachód od 
Madagaskaru), gdzie roz­
trzaskał się na skalach. Oca­
lało tylko 5 osób, które są o- 
becnie przesłuchiwane przez 
władze brytyjskie.

„Daily Telegraph“ stwier­
dził, że wywiad brytyjski od 
dawna śledził spiskowców, 
którzy jednak w toku przy­
gotowań do wyprawy zdołali 
zmylić jego czujność. Zorga­
nizowano za nimi pogoń.

Przez przyfaźń
do pokoju
DZIŚ — 31 maja zbiegają się dwa ważne, uro­

czyście w' dwóch krajach obchodzone tygodnie^ 
W Niemieckiej Republice Demokratycznej dziś 

kończy się Tydzień Przyjaźni Niemiecko - Polskiej. I 
równocześnie w Polsce rozpoczyna się tydzień przy­
jaźni z demokratycznymi Niemcami. Data w danym 
wypadku nic nam nie wyjaśnia: 31 maja nie wyda­
rzyło się w historii obu narodów7 nic szczególnego. 
I bynajmniej też nie data jest tu ważna. Ważna jest 
bowdem istota sprawy: fakt, że zarówno w NRD, jak 
i w Polsce, poświęcono specjalne dnie dziełu utrwa­
lenia idei przyjaźni między społeczeństwem obu 
krajów.

Fakt, żc Polacy i Niemcy stają się przyjaciół­
mi — to zjawisko nowe w historii stosunków polsko - 
niemieckich. Stało się to możliwe tylko w czasach, 
gdy idee demokracji, idee pokoju zapanowały w7 Pol­
sce oraz w pierw7szym w dziejach niemieckich pań­
stwie wolności i sprawiedliwości społecznej — Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej.

BIEG wydarzeń powojennych — okresu wyzwala­
nia dławionych przez faszyzm sił demokratycz­

nych i postępowych, lat, w których powitała i wy­
rosła w silne państwo Niemiecka Republika Demo­
kratyczna — potwierdzi! wriarę demokracji polskiej, 
ż i naród niemiecki otrząśnie się z czadu nacjonaliz­
mu i rasizmu, wszczepionego mu przez hitleryzm, po­
twierdził naszą wiarę w tradycje wolnościowe naro­
du niemieckiego, w to, że żyją w nim szczytne idee 
bojowników o wolność, demokrację i socjalizm. Lata 
te ugruntowały w7 polskim narodzie zrozumienie, że 
walka przeciwko military zmówi niemieckiemu leży 
zarówno w interesie narodu polskiego jak i narodu 
niemieckiego, że przyjaźń między naszymi naroda­
mi to warunek pokoju w Europie i że tylko wrogom 

• Dokończenie na str, 2
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Poremontowa podróż
m/t »Cyrankaff
ze stoczni do... 
basenu rybackiego
w Gdyni

—• Obydwa statki, na szczę 
ście, opuściły już Gdyńską 
Stocznię Remontową, nie 
mniej przebieg ich remon­
tów wymaga małego komen­
tarza — powiedział nam in­
spektor nadzoru techniczne­
go „Odry“ ob. Grabus.

Z dalszych jego uwag wy 
nikało, że choć o wielu stocz 
niiowych brygadach można 
wyrażać się z prawdziwym 
uznaniem, poważne wątpliwo 
ści wzbudziła w nim organi­
zacja pracy przy remontach 
lugrotrawlerów.

Np. na m/t „Derkacz“ re­
mont przebiegał z początku 
szybko i sprawnie, zasadni­
cze prace zostały też wyko­
nane przed terminem. Nie­
stety, później tempo załama­
ło się. W roboty wkradła się 
bezplanowość, dochodząca 
do wykonywania tych sa­
mych prac dwukrotnie. I 
mimo zapewnień stoczni, że 
remont zostanie zakończony 
w I kwartale — Iugrotraw­
ler wyszedł w morze dopie­
ro 23 kwietnia br. A prze­
cież nie wszyscy stoczniow­
cy tu zawinili, bo niektóre 
brygady jak np. Pawłowskie 
go czy Kwidzyńskiego (dział 
silnikowy) i Bojarskiego 
(dział rurowy) dokładały 
wszelkich starań, by nale­
żące do nich roboty wyko­
nać jak najlepiej i najszyb­
ciej.

Co do robót na m/t „Cy- 
ranka“, to dzięki troskliwo­
ści budowniczego Kossaków 
skiego, przebiegały one szyb 
ciej i sprawniej, niż na „Der 
kaczu“. Wyróżniały się tu 
szczególnie brygady Gajo we 
go i Kwiatkowskiego. Kło­
poty i to poważne sprawił 
dopiero remont pomocnicze­
go silnika markii Schöne­
beck,

Z początku przydzielono 
do tej pracy brygadę, która 
po prostu nie umiała się zo­
rientować co ma robić... (dzi 
wna brygada remontowa — 
przyp. red.). Po dłuższej 
„pracy“ bez rezultatu przy 
dzielono inną brygadę, która 
dokonała remontu.

Silnik „chodził“, więc o- 
dębrano statek, pokwitowa­
no, i „Gyranka“ przepłynę­
ła do... basenu rybackiego w 
Gdyni. Wówczas okazało 
się, że dalej płynąć nie mo­
że, bo silnik... „nawala“. Lu- 
grotrawler stanął więc w 
tym basenie i załoga czekała 
z niecierpliwością na rezul­
tat pertraktacji ze stocznią.

Ale stocznia była nieugię­
ta. Statek przyjęty? Przyję­

ty. Silnik prży odbiorze cho- 
chił? Chodził. Więc jesteś­
my w porządku. Chcecie no­
wych poprawek, dajcie no­
we zamówienie.

Formalnie stocznia miała 
rację, toteż po dłuższych 
targach inspektor dozoru te 
chnicznego „Odry“ dał nowe 
zamówienie na demontaż 
silnika i zbadanie przyczyn 
jego usterek.

I wtedy dopiero okazało 
się, że na jednym z tłoków 
brak nowych pierścieni kom 
presyjnych, które dostarczy­
ła „Odra“, a nawet gorzej, 
bo brak i starych pierścieni, 
z którymi silnik pracował 
jeszcze nieźle przed pój­
ściem do stoczni. Zamiast 
now'ych, które miały być 
założone, lub dawnych, na 
tłoku znalazły się zupełnie 
stare, wypracowane, absolut 
nie nie nadające się do za­
stosowania. Jakim sposo­
bem? Dlaczego w tym stanie 
silnik w stoczni pracował, a 
zaraz po jej opuszczeniu 
nie?

Komentarzy na ten temat 
jest wiele, zarówno ze stro­
ny stoczni, jak i załogi „Cy- 
ranki“ oraz ob. Grabusa z 
„Odry“. Sprawa jest zagad­
kowa d zdecydowanie psuje 
atmosferę współpracy mię­
dzy armatorem a GSR. Dla­
tego trzeba ją do końca wy 
jaśnie.

Dotychczas nacz. inżynier 
GSR Szydłowski nie mógł 
nam udzielić ostatecznych 
wyjaśnień, stwierdzając tyl­
ko, że „śledztwo w tej spra­
wie jest w toku“. Czekamy 
na zakończenie dochodzeń, bo 
jednak warto ustalić, która z 
dwóch możliwości, wysuwa­
nych przez ob. Szydłowskie­
go, była faktem — złośli­
wość załogi „Cyranki“ czy 
niechlujstwo i nieuczciwość 
pracowników stoczni?

Gert.

Nie przegadajmy renesansu
w gdańskim życiu 
kulturalnym

Różne miana przylgnęły 
do tego pięknego okresu, 
który przeżywamy: zamęt, 
rewolucja kulturalna, męt 
lik, paniczna ofensywa, fer 
ment — nie zawsze z przy­
miotnikiem „twórczy“. 
Ile określeń — tyle uczuć, 
tyle radości — tej prawdzi 
wej i tej złośliwej, tyle 
nadziei, lęku i niedowie­
rzania.

Każde stanowisko trze­
ba uzasadnić przynaj­
mniej jednym artykułem, 
czasem wywiązuje się po­
lemika o tym gorętszych 
akcentach, jeśli jej inspi-* 
racją jest zawsze arcyludz 
ka chęć rozprawienia się 
przy sposobności z doraź­
nym antagonistą — tygod­
niki literackie płoną więc 
od namiętnej wymiany 
zdań, od odżegnywania i 
poszukiwań, rozterki i tu­
petu.

PRZED kioskami „Ruchu“ 
ogonki, jak w „De­

likatesach“. Tego jeszcze 
nie było w dziejach na­
szych dyskusji 
nych. Nawet Lovell ze 
swoim kryzysem małżeństwa 
nie jest godny porównania. 
Gdyby znalazł się spryciarz, 
który założyłby literacki to­
talizator, ludzie rujnowaliby 
się, stawiając na przyszłych 
prezesów Związku Literatów.

Nie wszystko jednak — na 
szczęście — dociera do nas 
w formie słowa drukowane­
go. Są przecież jeszcze zebra­
nia, spotkania i konferencje, 
o których potomni nie będą

mogli dowiedzieć się ze zszy- 
wek rocznikóv*pism kultural 
nych. Nigdy nie zrozumieją 
więc, czym był ten żar, prze­
padający owe „rodaków noc­
ne rozmowy“, podczas któ­
rych dyskusyjne podniecenie 
potrafiło niejednego wy­
wieść poza zawsze obowiązu­
jące ramy rozsądnego i ucz­
ciwego myślenia.

Usłyszałam, na przykład, 
podczas pewnego „wreszcie 
szczerego“ zebrania żądanie, 
mimo pozorów na pewno nie 
satyryczne, aby również 
ustąpił (?) Kazimierz Bran­
dys. Z czego? Z czego, u Bo­
ga Ojca, ma ustąpić? Ze swe­
go talentu? Z dojrzałego ga­
tunku swojej prozy? Wspomi 
nam o tym (w nadziei, że au­
tor „Obywateli“ nie przejmie 
się tą wiadomością), aby do­
wieść, że i takie dyskusje się 
zdarzały i że autorzy miana 
„mętliku“ też na pewno mieli 
wiele racji.
MIE należy jednak nawet 
^ takimi przypomnieniami 

ujmować blasku dniom, w 
których ludzie prostują się 

, psychicznie, w których za- 
kultural-1 czynają mówić z troską i wia­

rą, że każde ich słowo będzie 
wzięte pod uwagę i może 
przyczynić się do naprawy 
tego, co uważali za złe. Prze­
żywamy okres ogromnej bu­
dującej nadziei. Wszystkich 
— od chłopów i robotników 
aż do inteligencji twórczej — 
ogarnia niezachwiane prze­
konanie, że teraz będzie moż­
na żyć łatwiej, prościej i 
szczerzej.

W wielu wypadkach te 
teoretyczne „gazetowe“ na­

dzieje zamieniono już za 
sprawą klasy robotniczej i 
partii w nowe, konkretne 
sytuacje: realne wnioski, 
zmierzające do podniesie­
nia poziomu życiowego, po­
głębienia demokratyzacji, 
większego zaufania do ini­
cjatywy mas.

środowiskach bardzie) 
złożonych odczuwań, 

bardziej skomplikowanych 
win i nie tak łatwych rozwią­
zań — w środowiskach twór­
czych — dyskusja trwa.

”' 1 II Krajowego Zjazdu
Spółdzielczości Produkcyjnej

W

$ Dokończenie ze str. 1
leżytą kontrolę nad działalno 
ścią przedsiębiorstw zajmują 
cych się kontraktacją i sku­
pem w spółdzielniach oraz za 
opatrujących zespołowe go­
spodarstwa.

Należy obniżyć cenniki 
przedsiębiorstw remontują­
cych maszyny i narzędzia, a
zwłaszcza zrewidować nad­
mierne narzuty.

Zjazd prosi Prezydium Rzą
Dni, które mogły by się stać ■du o uregulowanie sprawy 

początkiem XX-wiecznego re 'zakupu odtłuszczonego młe- 
nesansu, stały się u nas roz-;ka. _
gadanym szaleństwem, w kto j Zjazd zwraca uwagę prezy 
rym prezentują się godnie jdiów wojewódzkich rad na- 
wszystkie nasze liczne na-jródowych na konieczność 
rodowe cechy. Może to brakjzmian w rejonizacji młynów 
formułki tak sprawnie kie- gospodarczych w wielu po 
rującej dotąd twórczością 
poniektórych — sprawił ten

wiatach
Wielu spółdzielniom

II progu nowej rewolucji przemysłowej
Aity dorównać Związkowi Radzieckiemu
Anglia musi zrezygnować
ze swego konserwatyzmu
(Korespondencja własna »Dziennika Bałtyckiego«!

LONDYN, w maju

I Ogólnopolska
Konferencja
Oceanografów

w Sopocie
Na- konferencji oceanolo- 

gicznej, która odbyła się w 
dniach 29 i 30 bm. w Sopocie, 
ciekawy referat o wpływie 
kry lodowej na kształtowanie 
plaży Zatoki Gdańskiej (na 
podstawie obserwacji w okre 
sie tegorocznych mrozów) wy 
głosiła mgr H. Masicka, Poza 
tym prof. Szymborski mówił 
o problemach falowania i me 
todzie nowoczesnych badań 
w tym zakresie, a mgr inż. 
Majewski o falowaniu w stre 
fie przybrzeżnej. Natomiast 
mgr inż. K. Birkenmajer omó 
wił prądy zawiesinowe w 
morzu, a doc. inż. P. Slomian- 
ko dał ważki przyczynek do 
analizy ruchu rumowiska.

W drugim dniu obrad wy­
głoszono referaty „O zmia­
nach stosunków hydrologicz­
nych Bałtyku w ostatnim dzie 
sięcioleciu“ (prof, W. Mań­
kowski), „Zastosowanie izo­
topów w badaniach oceanolo- 
gicznych“ (doc. S. Bernasik) i 
„O badaniach cceanologicz- 
nych w ramach Międzynaro­
dowego Roku Geofizycznego“ 
(dr M. Czekańska).

Po referatach wywiązała 
się obszerna dyskusja, w któ 
rej wzięło udział kilkanaście 
osób, m. in. prof. Szymborski, 
prof, dr Demel i dr Borowik.

Konferencja cceanologicz- 
na odbywała się w sali kon­
certowej w Grand Hotelu 
przy udziale 80 oceanologów, 
geografów, hydrologów i bio­
logów z całego kraju.

Anglda, podobnie jak więk 
szość innych krajów wcho­
dzi obecnie w okres wielkiej 
rewolucji przemysłowej. Au­
tomatyzacja i pokojowe za­
stosowanie energii atomowej 
mogą radykalnie przeobrazić 
całe życie ludzkości. Zmieni 
się także charakter pracy 
człowieka, skończy się jed­
nostajna, wyczerpująca „ha­
rówka“ — każda praca wy­
magać będzie wielkiej spra­
wności, inicjatywy i odpo­
wiedniego przygotowania na­
ukowego. W każdej dziedzi­
nie produkcji wzrośnie za­
potrzebowanie na pracowni­
ków wysoko kwalifikowa­
nych i wykształconych.

Tymczasem Anglia, która 
jeszcze sto lat temu przodo­
wała światu w dziedzinie 
rozwoju przemysłu, w dzie­
dzinie wykorzystania rezerw 
ludzkich i szkolenia kadr 
zawodowych, pozostaje da­
leko w tyle za innymi kra­
jami. Brak jest ludzi wyso­
ko kwalifikowanych którzy 
umieliby należycie obcho­
dzić się z nowymi maszyna 
mi i urządzeniami. Można 
by temu zaradzić, rozszerza­
jąc odpowiednio zakres szko 
lenia zawodowego i technicz 
nego, jednakże rząd angiel 
ski niewiele dotychczas uczy 
nil w tym kierunku.

Natomiast Związek Ra­
dziecki ma już ogromne 
osiągnięcia w dziedzinie 
kształcenia kadr, na każdy 
milion mieszkańców Zwiąż 
ku Radzieckiego przypada 
280 dyplomowanych inżynie 
rów, podczas gdy w An­
glii jest ich tylko 37 na 
kiżdy milion mieszkań­
ców. Na 50 milionów 
mieszkańców wysp brytyj 
skieh jest tylko 39 tysię­
cy specjalistów różnych 
dziedzin naukowych, pod­
czas gdy Związek Radziec 
ki ma ich 640 tysięcy.

NONSENSOWNA POLITY­
KA OGRANICZEŃ

Angielskie władze uniwer­
syteckie nie czynią dotych­
czas nic. aby zachęcić mło­

dzież do studiowania nauk 
ścisłych. Uniwersytet w Ox- 
fordzie, jeden z najwięk­
szych naszych uniwersyte­
tów, przyznał w ostatnich 
latach 590 stypendiów stu­
dentom, wstępującym na wy 
działy humanistyczne, pod­
czas, gdy kandydaci na wy­
działy nauk ścisłych otrzy­
mali tylko 211 stypendiów. 
Wśród uczniów, kończących 
szkoły podstawowe, prowa­
dzi się ścisłą selekcję i tyl­
ko młodizież wyróżniająca 
się wybitnymi zdolnościami, 
jest dopuszczana na wyższe 
uczelnie. W ten sposób mło­
dzi ludzie o mniejszych zdol­
nościach, ale pragnący zdo­
być kwalifikacje zawodowe, 
nie mają praktycznie żad­
nych szans dalszego kształ­
cenia się.

Ci, którzy nie dostali się 
na wyższe uczelnie, uczęsz­
czają do szkół wieczorowych 
lub na różnego rodzaju kur­
sy techniczne. Kursy takie 
zorganizowano między inny­
mi na uniwersytecie londyń 
skim. Ale zarówno władze 
uniwersyteckie jak i przed 
stawiciele rządu i partii 
konserwatywnej stanowczo 
sprzeciwiają się wszelkim 
kursom, twierdząc, że tylko 
młodzież, która ukończyła 
szkołę średnią i otrzymała 
świadectwo dojrzałości, ma 
prawo d!o nauki 
stopnia.

Postępowi 
społeczeństwa angielskiego j 
wskazują, że taka polityka1 
jest nonsensem. Jeżeli chce- ;

narzuco- 
szczegółowe 

zadania produkcyjne, często bez 
znajomości i bez uwzględnienia 
miejscowych warunków i możli 
wości, W dalszym ciągu zmusza 
się spółdzielnie do zawierania 
kontraktów na uprawę takich 
obszarów i takich roślin, które 
nie odpowiadają gospodarczym 
możliwościom spółdzielni, powo 
dują spadek plonów, niewłaści­
we wykorzystanie ziemi, a w re

my być nadal jednym z 
przodujących pod względem 
uprzemysłowienia krajów, 
musimy bezwzględnie znieść 
wszelkie ograniczenia w dzic 
dżinie szkolenia zawodowe­
go młodzieży i umożliwić 
każdemu człowiekowi zdoby 
cie odpowiednich kwalifika­
cji w przemyśle, handlu i 
transporcie.

NIE OPŁACA SIĘ BYĆ 
..BELFREM“...

zawrót głowy? Po wyparciu ;ne _były odgórnie 
się schematyzmu (wyrodne 
dzieci!), po wywaleniu drzwi 
w ciasnym pokoju admini­
stracyjnego dyktanda — 
echo zaczyna coraz głośniej 
powtarzać słowa, słowa, sło­
wa w niczym niewypełnionej 
pustce.

Praca artysty oczyszczona 
została z wulgaryzujących ją 
powinności. Nie osaczajmy jej 
na nowo barierami niedowa- 
żonych sformułowań, w pło­
chliwej pustce spreparowa­
nych definicji i zamie­
rzeń, których oddechu nikt 
jeszcze w pełni nie odczuwa.

NIE pozwólmy skusić się 
mamidłem swobody 

twórczej — tak szerokiej, że 
w jej liberalnym ogromie 
trudno będzie odnaleźć istot­
ne dobro narodu. Wyłuskaj­
my z podejrzanie płomien­
nych wywodów ziarno, które 
nie ma już prawa kiełkowa­
nia na naszej ziemi — ziar­
no kłamstwa w imię 
praw d y.

Nie wierzymy bowiem 
zbyt pospiesznie poczętym 
rzekomjun szermierzom so­
cjalizmu, których nie by­
ło z nami w trudnych 
dniach zmagania się budo­
wania i błądzenia. Tak — 
błądzenia, al<* i b u d ow a- _ 
nia, I dlatego gniewa nas I 
ich uzurpatorska chęć wyłą-l 

| czności widzenia naszych błęj 
dów. My je też dostrzegamy 

| i będziemy je naprawiać tyl­
ko razem z tymi, którzy nam 
je wskazują z uczciwą troską 
c ich usunięcie.

Moralne prawo — i obo­
wiązek — naprawy mają 
tylko ci? którym nie obcy 
był gorzki trud poszuki­
wań.

zultacie narażają spółdzielnie na 
straty. Niektórzy pełnomocnicy 
skupu nie respektują terminów 
skupu kontraktowanych produk 
tów i nie zaliczają ich na po­
czet obowiązkowych dostaw.

Zjazd uważa za słuszne o- 
graniczenie zadań plano­
wych, doprowadzanych do 
spółdzielni, do zadań w za­
kresie obowiązkowych do­
staw produktów rolniczych 
dla państwa. Zjazd zwraca 
się o zapewnienie zgodności 
umów kontraktacyjnych z 
planem gospodarczym uchwa 
lonym przez ogólne zebranie 
spółdzielni.

Zjazd sygnalizuje ministro 
wi finansów, że obecny sys- 
stem obsługi spółdzielni 
przez dwa banki nie zdał eg­
zaminu. Prócz tego niektórzy 
pracownicy banków nie liczą 
się z uchwałami ogólnych ze 
brań i utrudniają dyspono­
wanie funduszami spóL ziel­
ni zgodnie z gospodarczymi 
potrzebami. Należy upoważ­
nić jeden bank do obsługi 
spółdzielni produkcyjnych i 
przeszkolić jego pracowni­
ków, aby mogli należycie po 
magać spółdzielniom.

Oczywiście, uruchomienie 
większej ilości kursów tech­
nicznych oraz wyposażenie 
wszystkich szkół w odpo­
wiednie laboratoria i urzą­
dzenia, niezbędne dla pracy 
naukowej, wymagać będzie 
wielkich nakładów pienięż­
nych. Znaczne fundusze po­
trzebne będą również na bu 
dowę nowych gmachów 
szkolnych. Przede wszystkim 
jednak potrzebni są nauczy­
ciele i wykładowcy. A tych 
jest wciąż bardzo mało. Na 
każdego świeżo upieczonego 
inżyniera, chemika czy fizy­
ka czeka już tysiąc posad w 
przemyśle. Oczywiście upo­
sażenia są tam znacznie wyż 
sze niż na uczelniach. Wła­
ściciele fabryk nie szczędzą 
pieniędzy, gdy chodzi o zdo­
bycie wysoko kwalifikowa­
nego fachowca. Nie można 
tego samego powiedzieć o 
kierownikach uczelni czy o- 
środków szkoleniowych, któ 
rzy uparcie odmawiają pod­
wyżki płac dla swych wy­
kładowców. Nic też dziwne­
go, że fachowcy wolą iść do 
przemysłu, a tylko ci, którzy

wyższego pracują naprawdę z zamilo-
j wania, pozostają na mało 
intratnych posadach „bel-

przedstawiciele! f rów“.
Sytuacja ta wywołuje 

duże zaniepokojenie w pra 
sie angielskiej. Wielu 
dziennikarzy podkreśla, że 
nie można dłużej ignoro­
wać wzrastającej konku­
rencji Związku Radzieckie 
go i krajów demokracji 
ludowej. Jeżeli Anglia 
chce zachować swe wiel­
kie tradycje przemysłowe, 
musi ona zrezygnować ze 
swego dotychczasowego 
konserwatyzmu i zdobyć 
się na bardziej radykalne 
posunięcia w dziedzinie 
wykorzystania swych ogro 
mnych rezerw ludzkich, a 
przede wszystkim młodzie

NIE pozwólmy, żeby nasz 
renesans został przegada­

ny, żeby ludzie, których przez 
wiele lat dusiła nienawiść — 
zacieśnili jego ramy do oso 
bistych potyczek i rozrachun 
ków. Mimo — wydawałoby 
się — pomyślnej różnicy wy 
mi arów, małe ambicje wyła 
żą w sposób dość przykry 
spod płaszcza wielkich słów. 
W dobie pogłębiającej się do 
mokratyzacji próby terroru, 
stosowane przez niektóre 
tzw. grupy ze środowisk 
twórczych, muszą się skoń­
czyć zdemaskowaniem praw 
dziwyeh intencji „uzdrawia- 
czy życia społecznego“.

Każdego artystę czeka nie­
mały trud tworzenia dzieł, 
które t e r a z • da narodowi. 
Domagajmy się spokoju i sza 
cunku dla tej pracy. Doma­
gajmy się czystego światła 
nad każdym warsztatem

Przez przyjtźn do pokoju
# Dokończenie ze str. 1

narodu polski go i niemieckiego, tylko wrogom po­
koju zależy na utrzymaniu między obu narodami sta­
nu napięcia, załeży na dalszym jątrzeniu, rozpalaniu 
antagonizmów, podsycaniu uraz, doznanych krzywd...

Stosunki polsko - niemieckie przez wiele wieków 
zatruwały atmosferą w Europie, były punktem wyj­
ściowym szeregu konfliktów, które rozpalały się w 
krwawe wojny. Stosunki, jakie ułożyły się między 
Polską Rzeczypospolitą Ludową i Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną, stały się, dzięki rosnącemu do­
świadczeniu i świadomości mas ludowych, wzorem 
pokojowej współpracy między narodami, wzorem po­
kojowego załatwiania wszelkich zagadnień zgodnie 
z najlepiej pojętym interesem obydwu stron, stały 
się wzorem dla stosunków, jakie mogłyby i powinny 
istnieć między Polską a całymi, zjednoczonymi Niem­
cami.

mi OWE stosunki, łączące Polskę i Niemiecką Repu- 
blikę Demokratyczną, ułatwia doniosły fakt, że 

obydwu krajów dziś nic nie dzieli, a wszystko łączy. 
Łączy nasze kraje idea, łączy droga, po której dla 
urzeczywistnienia naszych śmiałych planów idziemy. 
Łączy rozwijająca się coraz szerzej współpraca — 
harmonijna, owocna i obustronnie korzystna — za­
równo w dziedzinie gospodarczej, jak naukowo - 
technicznej i kulturalnej. Łączy nas wielka i trudna, 
ale jakże piękna walka o pokój i bezpieczeństwo na­
rodów. Nie dzieli, lecz łączy nasze kraje granica na 
Odrze i Nysie — granica nienaruszalna i sprawiedli­
wa, granica pokoju i przyjaźni. Granica pokoju nie 
tylko między Polską i Niemcami, lecz również gra­
nica pokoju dla całej Europy.

Przełom, jaki dokonał się w stosunkach polsko - 
niemieckich, promieniuje na całe Niemcy. I dlatego 
również w Niemieckiej Republice Federalnej coraz 
silniej rozbrzmiewają głosy tych, którzy przyszłość 
Niemiec widzą we współpracy ze wszystkimi państ­
wami na rzecz pokoju, bezpieczeństwa i dobrobytu, 
Z doświadczeń historii, z realnej analizy obecnej 
sytuacji międzynarodowej widzą oni bowiem, że każ­
da inna droga, to droga w przepaść, droga, która 
może wraz z wojną przynieść narodowi niemieckiemu 
tylko nowe nieszczęścia.

Jesteśmy przekonani, że przyjaźń między naro­
dem polskim a całym narodem niemieckim, przyjaźń, 
której przykładem są stosunki między Polską i Nie­
miecką Republiką Demokratyczną, znajdzie właściwe 
i korzystne formy realizacji. Bowiem wbrew tra­
gicznej przeszłości, przyjazna współpraca między 
Polską i Niemcami w imię szczęśliwej przyszłości, 
jest całkowicie możliwa i konieczna. K, Z.

Jeszcze w sprawie artykułu 
»Czy problem wspólnej kuchni 
musi być koniecznie 
źródłem ludzkich udręczeń«

W dniu 29 kwietnia br. opublilrych wynika, że ob. Roman F. 
kowaliśmy artykuł pt. „Czy pro cieszy się sympatią dzieci.

Parlamentarzyści
brytyjscy
opuścili Polskę

WARSZAWA (PAP). Parlamen 
tarzyści brytyjscy — działacze i 
Labour Party — Alfred Robens; 
i Barnett Stross, którzy bawili j 
w Polsce na zaproszenie Polskiej 
go Instytutu Spraw Międzynaroj 
dowych, opuścili 30 maja br.j 
Warszawę, udając sie w drogę | 
powrotną do Wielkiej Brytanii/

twórczym, światła nieskażo
nego refleksami warchol- jblem wspólnej kuchni musi być
skich nastrojów, które w na­
szej praktyce historycznej 
potrafiły zaciemnić niejedną 
wielką sprawę.

Stanisława Fleszarcwa
-----II-----

Cenne
eksponaty
sliragl»©ii® 
z Muzeum 
Śląskiego

zy.

WROCŁAW (PAP). Niezwykle 
trudne śledztwo pirowadzą orga­
na MO we Wrocławiu. Poszuku­
ją one sprawców kradzieży cen­
nych eksponatów z wystawy rze 
miosła artystycznego, mieszczą­
cej się w Muzeum Śląskim.

Łupem złodziei padło 26 ekspo 
natów — wyrobów ze srebra, po 
siadających wielką wrartość mu­
zealną. Niektóre z eksponatów 

„ są wytworem artystów — rze- 
Diana Purcell mieśmików z xvi wieku.

koniecznie źródłem ludzkich u 
dręczeń?"

Artykuł poruszał zagadnienie 
współlokatorów i ich wzajem­
nych stosunków, nie zawsze zgo 
dnych z obowiązującymi w spo 
łeczeństwie normami.

Tezy artykułu i wnioski po­
przedzone zostały trzema ilustru 
jącymi przykładami konkret­
nych, wspólnie żyjących rodzin.

Jeden z przykładów dotyczył 
kupca ob. Romana F. i jego żo­
ny Anny, której zarzucono w ar 
tykule m. in. spoliczkowanie 
matki współlokatorki ob. S.

Ob. Roman F. i jego żona An­
na zaprzeczają kategorycznie 
imputowanemu incydentowi, jak 
również zaprzeczają jakoby w 
sprawach mieszkaniowych — po 
wniesieniu przez ob. S. skargi 
do Kolegium Orzekającego 
mieli interweniować w Urzędzie 
Bezpieczeństwa. Jako dowód po 
dają, że ob. Roman F. nie mó 
w rozmowie z „wewnętrznym 
307'" twierdzić, iż „ona na świe 
ta będzie już siedziała", skarga 
ob. S. została bowiem wniesio­
na 10. IV. rb., natomiast święta 
były 1 i 2 kwietnia.

Ob. Roman F. i jego żona 
stwierdzają również, że dzieci 
ob. s. nie mogły być przez nich 
zastraszane i jako dowód prze­

dłożyli redakcji fotografie, z któ

Błąd redakcji polegał na jedno 
stronnym naświetleniu sprawy.

Siadem naszyci] artykułów

Sprawa manka w GS
w Grimowie

W związku z artykułem z 
dnia 8 bm. pt. „Czas skończyć 
z pobłażliwością wobec man- 
kowiezów“ WZGS „Samopo­
moc Chłopska“ w Gdańsku 
zawiadamia nas, żc sprawa 
prezesa GS w Grcnowie ob. 
Dyzmy Kodulskiego i ob. An­
ny Putko, głównej księgowej 
GS, została skierowana do 
Prokuratury Powiatowej w 
Elblągu.

Obliczenie, wstępne wyka­
zało, iż manko, popełnione 
przez ob. Rozalię Wilczak, 
wynosi około 18 tysięcy zło­
tych. Prezes PZGS ob. Miel­
nicki został odwołany ze sta­
nowiska.

3551
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50000000000000000000000<x>0000000000000000000000000' Jeszcze raz o przyrzeczeniu władz terenowych

Jak przedstawia się
sprawa odbudowy teatru

Bo u nas to 'nigdy nie loiadomo. Raz tak, 
drugi ra-z inaczej, u w ogóle nie tak, jak sobie 
planujemy. A wszystkiemu uńnna pogoda. Z nią to 
jak z kobietą — to znaczy nieoczekiwanie... Pań­
stwowy Instytut Hydrologiczrio - Meteorologiczny 
też dobrze się urządzą: w komunikatach o pogo­
dzie stosuje politykę wybitnie „asekuracyjną 
przewiduje mianowicie wszystkie możliwości: że
dość pogodnie, że ciepło, że ochłodzenia, że zmien­
ne zachmurzenie z możliwością opadóio, że słowem... 
wszystko. 1 bądź tu mądry, planuj spędzenie wol­
nego od pracy dnia.

Najmilsza rzecz pod słońcem — spacer, i 
właśnie ic olhoskim parku.

Hania ma bardzo konkretne zainteresowania: 
ba^d-o lubi oranżadę. Pije. Niestety, prosto z 
butelki. Ani wygodnie, ani higienicznie. Trudno, 
nasza dystrybucja nie uważa za stosowne pomy- 

■Beć o zaopatrzeniu ulicznych stoisk w naczynia 
(szklanka czy kufle) i mała Hania musi się 
męczyć.

przy Targu Węglowym
w Gdańsku

Zburzyć zupełnie, czy też zostawić resztki wypalonych 
kikutów? Odbudować takim jakim był, czy przebudować? Ma 
on dla nas jakąś wartość czy nie? I co w ogóle robić z tyra 
fantem? Takie pytania zadawały sobie władze terenowe i Mi 
nisterstwo Kultury i Sztuki przez kilka lat.

Do tej pory zresztą nic jeszcze nie wiadomo. Gorące dy­
skusje i spory trwają. Oczywiście tylko wśród społeczeństwa 
i garstki entuzjastów i uparciuchów. Nasze władze terenowe 
niewiele robią, a Ministerstwo Kultury uważa widocznie, 
że taka placówka nie jest konieczna.

O CZYM mówimy? O wy­
palonym budynku teatru 

przy Targu Węglowym. Na­
prawdę nad żadnym budyn­
kiem nie zastanawiano się 
tak długo, jak nad tym, nig- 
gdy nie było tylu sprzecznych 
zdań. A tymczasem społeczeń 
stwo, które interesuje się 
tą sprawą (świadczą o tym 
liczne listy, nadsyłane do re­
dakcji) jest zupełnie zdezo­
rientowane i nie bardzo ro- 
zumife, dlaczego przez tak dłu 
gi okres na nic się nie zdecy­
dowano.

Po co wydano dwa lata temu 
masę pieniędzy na konkurs, któ­
ry nie przyniósł żadnego efek­
tu? W konkursie brały udział 
dwa zespoły (jeden z Poznania, 
jeden z Gdańska) oraz indywidu 
alnie inż. 'Kadłubowski. W pier­
wszej chwili zdecydowano się na 
koncepcję zespołu poznańskiego, 
który nie uwzględnił w ogóle 
istniejących murów, tylko po 
prostu zrobił projekt na no^y 
teatr. Koszt budowy byłby jed­
nak niewspółmiernie duży, wo­
bec czego z projektu zrezygno­
wano. przeznaczone w7 tym cza­
sie pieniądze na dokumentację 

rzecz jasna — przepadły.

'wteMlćcT

Któż nie lubi przejażdżki statkiem? Właśnie 
w upalni/' wiosenny dzień, kiedy morski wiatr tak 
przyjemnie chłodzi twarze. No więc wszystkim tym, 
którzy gardzą ziemią, lasem, parkiem czy nawet 
pl-iza., polecamy statki naszej Żeglugi Przybrzeż­
nej, I)o wyboru, do koloru. Tylko... znowu, pogo­
da. Ale nie traćmy nadziei!

WALNE ZEBRANIE
„.członków Towarzystwa Przy 

jaciół Nauki i Sztuki w Gdań­
sku odbędzie się w sobotę 9 
czerwca o godz. 17,30 w pierw­
szym terminie, a w braku wy­
maganej ilości osób w tym sa­
mym dniu o godzinie 18 w dru­
gim terminie — bez względu na 
ilość obecnych członków Towa­
rzystwa — w sali czytelni głów­
nej Biblioteki Polskiej Akade­
mii Nauk w Gdańsku, ul. Wało­
wa 15.
ZAPISY DO SZKÓŁ 
DRZEWNYCH

Dyrekcja Technikum i Zasad­
niczej Szkoły Drzewnej w Gdań 
sku przyjmuje zgłoszenia kandy 
datów na rok szkolny 1956-57. 
Technikum przygotowuje techni 
ków do przemysłu drzewnego, a 
Zasadnicza Szkoła kształci stola 
rzy meblowych i tapicerów.

Uczniowie, wykazujący się do 
brymi wynikami w nauce, mogą 
otrzymać stypendia, a zamiejseo 
wi — korzystać z internatu. Zgło 
szenia należy kierować do Tech 
nikum lub Zasadniczej Szkoły 
Drzewnej w Gdańsku przy ul. 
Marynarki Polskiej 177b,

Do podania załączyć: życiorys, 
świadectwo ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej, metrykę u 
rodzenia, zaświadczenie o stanie 
majątkowym i świadectwo lęka 
skie. Egzamin wstępny z języka 
polskiego, matematyki i NOK 
odbędzie się 26 i 27 czerwca br
MIESIĘCZNIK — „HANDEL 
ZAGRANICZNY"

Ukazał się IV numer miesięcz 
nika „Handel Zagraniczny“, po­
święconego sprawom handlu za 
granicznego i gospodarki narodo 
wej. Wydawcą jest Polska Izba 
Handlu Zagranicznego. Nabyć 
można we wszystkich kioskach 
„Ruchu ‘ w cenie 6 zł
GDANSK W DOBIE POTOPU...

to tytuł interesującego od­
czytu, który wygłosi mgr Wa­
cław Odyniec 1 czerwca o godz. 
18 w Teatrze Lalek we Wrzesz­
czu (ul. Grunwaldzka 16) o go­
dzinie 18.

Bilety do nabycia przed od­
czytem w kasie teatru (cena 
1 zł) przedsprzedaż w ZW TWP, 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 76/78.
WAŻNE DLA MYŚLIWYCH

WEŁ w Gdańsku przypomina, 
że ostateczny termin dostarcze­
nia do wyceny poroży z doko­
nanych odstrzałów zwierzyny 
płowej, upływa nieodwołalnie

dniem 5 czerwca rb.

„Spór o mur", toczący się na 
łamach naszej gazety sprawił, że 
17 grudnia ub. r. odbyła się Uon 
ferencja u generalnego konser­
watora prof. Zachwatowicza w 
Warszawie. Po dość burzliwej 
dyskusji ustalono, że teatr nale 
ży odbudować, zachowując .jego 
istniejące mury konstrukcyjne.

Innym znów razem podob­
no w Warszawie zapadła decy 
zja, że teatr powinien być od­
budowany w Planie 5-letnim. 
Niestety trudno dać wiarę, 
chociaż i nasz program wy­
borczy to samo przewidywał 
(Przyrzekać coś na papierze 
— to łatwa rzecz). Do tej po­
ry bowiem nie ma nawet zło­
tówki na dokumentację. Nie 
ma zlecenia na zrobienie pro 
jektu — w ogóle sprawa leży 
odłogiem.

jpONOĆ podczas ostatniej
* sesji sejmowej ustalono, 

że Ministerstwo Kultury ma 
dać jeszcze w tym roku 
1.000.000 zł. Ale Ministerstwo 
odpowiedziało dyrekcji teatru 
V/ Gdańsku, że „pieniądze już 
rozdysponowano“ — a więc 
znowu fiasko.

Ostatnio sprawa teatru wy 
płynęła na sesji Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Zobo­
wiązano prezydium do poczy­
nienia kroków, mających na 
celu zdobycie kredytów na 
projekt i dokumentację 
(1.000.000 zł). Znając jednak 
nasze władze terenowe, ich

i mtuu raczmcę
urodzin

Iwana Franki
Ukraiński Komitet Kul­

turalno - Oświatowy za­
prasza na akademię z oka 
zji 100-tnej rocznicy uro­
dzin wielkiego poety i re 
wolucjonisty IWANA 
FKANKI, która odbędzie 
się 2 czerwca o godz. 16,30 
w sali 325 na III piętrze 
w gmachu Prezydium 
Miejskiej Rady Narodo­
wej w Gdańsku przy ul. 
Świerczewskiego 8/12.

»Hot jazz contra 
Straight jazz«

Zapowiadana w afiszach 
impreza jazzowo - sportowa 

odbędzie się 2 i 3 czerwca o 
godz. 19,30 w nowej hali spor 
towej Stoczni Gdańskiej. 
Udział biorą: Carmen Mare­
no, Regina Bielska, Helen 
Morris, Ada Balikowska, Ed 
ward Radulski, mistrzowie 
siportu: Antkiewicz, Chychla, 
Kowalski, Sidło oraz zespo­
ły jazzowe: Z. Wicharego i 
M. Zycha i Jan Walasek „zło 
ty saksofon“.

Bilety w cenie 8, 13 i 18 
zł można nabyć w Orbisie 
oraz w kioskach „Ruchu“ w 
Gdańsku —• na peronie dwór 
cowym i przy Bramie Wyżyn 
nej, we Wrzeszczu — obok 
„Delikatesów“ i w sklepie 
przy ul. Dworcowej, w Oli­
wie przy pętli tramwajowej 
i w WKKF w Gdańsku.

Cel najliczniejszych i najmilszych wycieczek o 
i spacerów — oliwskie Zoo. Kto jak woli: można ę> 
iść piechotą ścieżkami i dróżkami leśnymi, można 
jechać autobusem sprzed dworca kolejowego w 
Oliwie. Pan lew bardzo lubi gości. Małpki, wiel­
błądzica, łoś, sarenki, daniele, bażanty — też
chętnie widzą przybyszów „z zewnątrz“. Więc 
zapraszają. Tylko... co z pogodą? Nie traćmy na­
dziei !

Jest wiele możliwości miłego spędzenia świą­
tecznego dnia. Trudno wymienić wszystkie. Każdy 
zresztą da sobie radę. Byle pogoda dopisała,..

Ostatecznie polecamy czytelnikom kina trój­
miasta, teatry i kawiarnie. Ale o tej porze roku 
to już naprawdę ostateczność. WSZYSTKIM 
WIĘC ŻYCZYMY MIŁEGO, POGODNEGO DNIA!

Tekst: E. H.-K.
» Zdjęcia: J. Ferster \
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„energię“, trudno zaiste uwie 
rzyć, że uzyska ono choćby 
połowę tej sumy.

Na pewno nie jednego z was, 
czytelnicy, przerazi ogromna su 
ma na dokumentację. Lecz pro 
jekt teatru to nie tylko projekt 
architektoniczny, konstrukcyjny 
i kosztorys, to także projekty 
klimatyzacji, instalacji centralne 
go ogrzewania, Wodociągowo-ka 
nalizacyjne, wentylacji, akusty­
ki, instalacji przeciwpożarowej, 
technologii sceny z mechaniza­
cją, projekty wnętrz oraz kosz­
torysy do każdego branżowego 
projektu.

Uzgadnianie projektów, a przy 
tym wykorzystanie do maksi­
mum istniejących umów — to 
nie są sprawy łatwe. Wymagają 
dużo czasu, co najmniej dwu 
lat.

Trzeba dodać, że do mechani 
zäcji sceny potrzebna jest apara 
tura, która musimy sprowradzić 
z zagranicy. Jeśli więc teraz nie 
przystąpi się do sporządzenia 
projektu, trzeba będzie pewnie 
następnego dziesiątka lat, żeby 
wreszcie teatr wybudowano. Tyl 
ko wówczas mury będą już ab­
solutnie nie do wykorzystania... 
A ponadto znów może zabra­
knąć pieniędzy na dostawę po­
trzebnych materiałów i na urzą 
dzenia techniczne.

■ Poireważ wiele mówi się 
o tym, że budować małego 
teatru nie ma celu i że lepiej 
od razu zbudować duży — 
chcemy w tym artykule kil­
ka spraw wyjaśnić.

Ą więc żeby nie było nie-
* porozumień. Teatr na 

Targu Węglowym nie będzie 
operą, lecz teatrem drama 
tycznym. W planach budowy 
w Gdańsku nie jest to jedy­
ny teatr. Drugi planowany 
jest na 1.000 miejsc (na razie 
nie ma lokalizacjo. Radziec­
ka praktyka wykazała, że bu 
dowa teatru na 1.500 miejsc 
jest nieopłacalna. Dlaczego? 
Otóż przy dużej ilości miejsc 
zbyt szybko musi być zmie­
niany repertuar. A przy szyb 
klej zmianie repertuaru ze­
spół nie nadąża z jego przygo 
towamem. W stosunku do 
kosztów budowy takiego du­
żego teatru — efekty są nie­
dostateczne. Np. Teatr Armii 
Czerwonej w Moskwie nie 
jest odpowiednio wykorzysta 
ny, ponieważ nie ma takiej 
ilości monumentalnych sztuk, 
stosownych dla tak olbrzy­
miej sceny. Zachodzi konie­
czność sztucznego zmniejsza­
nia sceny dla „normalnych“ 
utworów scenicznych.

W mieście więc powinno 
być więcej teatrów mniej­
szych i dlatego odbudowa te­
atru przy Targu Węglowym 
jest jak najbardziej wskaza­
na.

Wracając zatem do sedna 
sprawy tzn. kredytów nie­
zbędnych w tej chwili na 
projekt: Ministerstwo Kultu­
ry powinno zrozumieć rzeczy 
wiste potrzeby Wybrzeża i 
nareszcie przestać lekcewa­
żyć Gdańsk i jego mieszkań­
ców. No i zanalizować, czy 
te „rozdysponowane“ pienią­
dze istotnie „rozdysponowa­
no“ celowo... (hg)

Od futra 
Śmieszności

nocy
„Śmieszności nocy“ to in­

auguracyjny program Teatru 
Letniego w Sopocie, który zo 
baczymy 1, 2, i 3 czerwca. 
Udział biorą: Janina Dudzi- 
kówna, Janina Heine, Irena 
Nowakowska, Jerzy Fran­
kowski, Roman Łepiocha, 
Edward Ożana.

Początek o godz. 20. Bilety 
w przedsprzedaży w „Orbi­
sie“ (w Sopocie), Kasa teatru 
czynna od godz. 18.

ilseiir autorski
Wandy Stęśiickiej

Jaki był początek życia na 
ziemi? Kiedy człowiek zaczął 
myśleć i pracować? Odpo­
wiedź na te pytania udzieli 
Wanda Slęślicka autorka 
książki pt. „O pochodzeniu 
człowieka“, która na zapro­
szenie Biblioteki Miejskiej 
przybędzie do Gdyni.

Dyskusyjny wieczór autor­
ski odbędzie się w dniu 2 
czerwca o godzinie 18 w świe 
tlicy MRN przy ul. Bema. i

»Przewodnik po ZOO«
Uchwały
godne pochwały

Wczoraj tj. 30 bm. odbyło 
się posiedzenie Prezydium 
Komitetu Organizacyjnego 
Ogrodu Zoologicznego Wy­
brzeża, na którym zapadła 
pochwały godna uchwała o 
konieczności natychmiasto­
wego przekwaterowania znaj 
dującego się na terenie ZOO 
Ośrodka Szkolenia Kadr 
Spółdzielczych. Należy przy­
puszczać, że nareszcie spra­
wa ta ruszy z miejsca, że 
ZOO uzyska należne mu od

do opracowywania projek- 
tków inwestycji.

Ponadto przekazana będzie 
pewna suma z funduszów Ko 
mitetu Organizacyjnego na 
budowę niezbędnej w ogro­
dzie chłodni. Dyr. Lazarowicz 
wystąpi do Min. Gosp. Ko­
munalnej z wnioskiem o przy 
znanie ZOO furgonetki.

W najbliższy piątek (X. VI.) 
Prezydium MRN omawiać bę­
dzie sprawę usamodzielnienia 
Zoo, tj. wyodrębnienia go z Za­
rządu Zieleni Miejskiej, jako 
samodzielnego przedsiębiorstwa. 
Mamy nadzieję, że i w tej spra­
wie zapadnie decyzja przemyśla 
na, zgodna z interesami ogrodu, 
dla którego związanie z Zarzą­
dem Zieleni Miejskiej stało się

Na posiedzeniu rozważano 
najpilniejsze potrzeby inwe­
stycyjne ogrodu. I tu należy j 
się specjalne podziękowanie 
dyrektorowi Lazarowiczowi. 
który przekaże z kredytów 
wygospodarowanych przez 
WZP i UK 800 tys. złotych na 
inwestycje w ZOO. Z tego 
300 tys. zl przeznaczy się na 
betonowe ogrodzenie ZOO od 
strony lasu, a pół miliona — 
na wybieg dla rezusów. Woj. 
Biuro Projektów Komunal­
nych natychmiast przystąpi

Dla filatelistów
3 czerwca br. o godzinie 11 

w świetlicy Dyrekcji Okręgu

-—©----

T E A T U Y
Gdańsk — Teatr Wielki — 

„Złota kareta“ — g, 19.
Teatr przy ul. Białowieskiej — 

„Mariana Pineda“ — g. 19.
Lalek — siedziba — „Zart Ól- 

szowicki“ — g. 16.
Wrzeszcz, Grunwaldzka 42 — 

Fotopląstikon — „Colorado“.
Gdynia — Dramatyczny — 

„Wielki człowiek do małych in­
teresów“ — g. 19

Sopot — Teatr Letni ~ rewia, 
jazz — „Gramy na Marsie“ — 
g. 20.

KINA
wg inf. Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku 
PORANKI

Kolei Państwowych w Gdań 
sku, ul'. Dyrekcyjna, odbę­
dzie się zebranie sprawozdaw 
czo - dyskusyjne oddziału 
gdańskiego Polskiego Związ­
ku Filatelistów, na które za­
prasza się wszystkich filate­
listów zrzeszonych i niezrze- 
szonych.

---•---

Ubiegły pi# upłynqł 
pod znakiem pożarów

W przededniu swego Ty­
godnia nasza Straż Pożarna 
ma wiele okazji ku temu, by 
praktycznie wykazać swą 
sprawność bojową; to raczej 
smutne — wolelibyśmy, aby 
ilustrowały tę sprawność tył 
ko ćwiczenia...

Ubiegły piątek (25 bm.) upły­
nął na Wybrzeżu pod znakiem 
licznych pożarów. Oto niektóre 
z nich:

Godz. 8,20. REKOWO, POW. 
LĘBORSKI. Spłonął dach budyń 
ku mieszkalnego F. Barczewskie 
go. Straty ok. 5.000 zł. Przyczy­

nia: iskra kominowa. W akcji — 
OSP REKOWO i KAWĘCINO o- 
raz Pogotowie Zawodowe z LĘ­
BORKA.

Godz. 10,10. STEGNA, POW. 
NOWODWORSKI. Zapaliła się 
sioma. Ogień ugasiły w zarodku 
OSP ze Stegny i Sztutowa. Stra 
ty minimalne. Przyczyna — pod 
palenie przez dziecko.

Godz. 12,10. GDANSK, UL. 
PROSTA. Zapalił się od iskry z 
parowozu dach budynku miesz­
kalnego. Pożar zlikwidował II 
oddział Zaw. Straży w Gdańsku.

Godz. 10. LESNIEWO, POW. 
PUCKI. Spalił się dom miesz­
kalny gospodarza indywidualne­
go. straty — ok. 20 tys. zł. Przy 
czyna — iskra z komina. W ak­
cji: OSP Puck i Starzyno oraz 
Zawodowe Pogotowie z Wejhe­
rowa.

Godz. 13,35. ORUNIA, UL. RÓ­
WNA 21. Iskra z parowozu zapa 
lila torf w wagonie. W akcji: 
II oddział ZSP.

. Godz. 16. W JELITKOWIE za­
paliła się od niedopałka trawa 
(20 m kw.) Ogień ugasiła Miej­
ska ZSP w7 Gdańsku.

Wreszcie — pożar najgroź­
niejszy tego dnia: o godz.
12,55. Domatowo k/Święcina, 
Dow. pucki, Rejon Lasów 
Państw, w Wejherowie; przy 
wypalaniu chrustu przez leś 
niczego I. Skrzypkowskiego 
zapalił się las.

W wyniku tego karygodne 
go niedbalstwa (aż wierzyć 
się nie chce, że leśniczy nie 
zna przepisów, zakazujących 
kategorycznie wypalania w 
terminie od 15 kwietnia db 
15 października, że nie wie, 
jakie skutki może przynieść 
bagatelizowanie okólnika Mi 
nisterstwa Leśnictwa z dn. 
23. 6. 1955 r.) spłonęło 6 ha 
młodego lasu. A mogło być je 
szcze gorzej. Jedynie ofiar­
na akcja 20 oddziałów stra­
ży pożarnej, jednostek woj­
skowych i okolicznej ludnoś­
ci powstrzymały rozprzsstrze 
nianie się ognia.

To już ósmy pożar lasu w 
tym roku. Chyba więc czas 
najwyższy wszelkie zarządzę 
nia w tej materii traktować 
z należytą powagą i stoso­
wać wobec winnych surowe 
sankcje <E.)

GDANSK — „Leningrad" — 
„Złota antylopa“ — g. 12. „Ka­
meralne" — „Bajka o rybaku i 
rybce“ — g. 9.30 i 10.3Ö. 
WRZESZCZ — „ZMP-owiec" — 
„Kopciuszek“ — g. 12. „Bajka"
— „Wawrzyńcowy sad“ — g. 
10.30 i 11.30. — „Wielkie polowa­
nie“ — g. 12.30. NOWY PORT — 
„1 Maja" — „Lampa Aladyna“
— g. 11. OLIWA — „Delfin" — 
„Bracia Lii“ — g. 12. SOPOT — 
„Bałtyk“ — „Szkarłatny kwia­
tuszek“ — g, 11.30. „Polonia" — 
„Jaś i Małgosia“ — g. 12 GDY­
NIA — „Warszawa" — „Gdzie 
jest misio“ — g. u. „Atlantic"
— „Samolubna małpka“ — g. 12. 
„Goplana'1 — „Bajka o śpiącej 
królewnie“ — g. 11 i 12. GRA­
BÓWEK — „Fala" — „Dziew­
czynka w cyrku“ — g. 12. OR­
ŁOWO — „Neptun“ — „Magicz­
ne zabawki“ — g 14. RUMIA — 
„Aurora" — „Kopciuszek“ — g. 
16. CHYLONIA — „Promień" — 
„Złote jabłka“ — g, 14.

Gdańsk — „Leningrad" —•
„Ulica złoczyńców“ od I. 16 — 
franc. — g. 14,16,18, 20. „Kameral 
ne" — „Bajka o rybaku i ryb­
ce“ .... g 9.30 i 10.30. — „Ulica
złoczyńców“ od 1. 16 — franc.
— g. 11.30 i 13.30. — „Na gościn­
nej ziemi“ od 1. 7 — radź. — g.
15.30, 17, 18.30 i 20. WRZESZCZ — 
„ZMP-owiec" — „Włóczęga“ od 
1, 16 — hind. — g. 14, 16, 18 i 20. 
„Bajka" — „Wawrzyńcowy sad“
— g. 14,45. — „Przed potopem" 
od 1. 16 — franc. — g. 14.30, 
17.30 i 20.30. NOWY PORT — 
„1 Maja“ — „Wołga, Wołga,“ od 
1 7 _ radź. — g. 16, 18 i 20, 
OLIWA — „Delfin — „Ach­
tung, Banditen“ od 1. 14 — wło 
ski — g. 16, 18 i 20.

Gdynia — „Warszawa" — 
„W diabelskim kręgu“ od 1. 14
— NRD — g. 14, 16, 18 i 20, 
„Atlantic" — „Liliomfi“ od 1. 16
— węgierski — g. 14, 16, 18 i 20.
„Goplana" — „Bajka o śpiącej 
królewnie" — g. 15. — „Przygo­
dy dobrego wojaka Szwejka“ 
od 1 7 — czeski — g. 16. —
„Dziennik marynarza“ od 1. 14
— ameryk. — g. 18 i 20. GRA­
BÓWEK — „Fala" — „Sprawa 
Bluma“ od 1, 16 — NRD — g. 16, 
18 i 20. CHYLONIA — „Pro­
mień" — „Orkiestra z Marsa“ 
od ł. 12 — czeski — g. 14, 17 i 
20 ORŁOWO — „Neptun" — 
„Psiogłowcy“ od 1. 12 — czeski
— g. 16, 18 i 20 OBŁU2E —> 
„Związkowiec" — ..stalowe ser­
ca“ od 1, 7 — polski — g. 17,30 
i 19,30. RUMIA — „Aurora" — 
„Cud zdarza się raz“ od 1. 18 —* 
franc. — g. 18 i 20.

SOPOT — „Bałtyk" — „Szkar 
łatny, kwiatuszek“ — g. 14.30. — 
„Sprawa pilota Maresza“ — g.
13.30, 15.30, 17.30, 19.30. „Polonia"
— „Romans pajaca“ od 1, 16 — 
g. 14, 16, 18 i 20. „Letnie” — „O. 
K. Neron“ od 1 18 — włoski — 
g. 21.

WYSTAWY
Muzeum Marynarki Wojennej 

— Gdynia, Bulwar Szwedzki — 
otwarte codziennie prócz ponie­
działków i dni poświatecznych 
od g. 10—15, w niedz, i święta 
od 10 do 17.

* * *

Sopot — Pawilony Wystawowe 
przy molo — Wystawa Artystów 
Plastyków: Łada, Wnukowa. Żu 
ławski. Smolana — codz. z wy­
jątkiem poniedz. od godz. 11 
do 19.

DY2URY APTEK 
od dn. 26. V, do dn. 1. VI. 58 r.

Gdańsk — Apteka Nr 62, ulica 
Kartuska 14 — Siedlce i Apteka 
Nr 21 — ul. Jedności Robotni­
czej 111 Orunia. — Wrzeszcz — 
Apteka Nr 7 — ul. Grunwaldz­
ka 83 — Nowy Port — Apteka 
Nr 4 — ul. Oiiwska 83,4 — stały 
dyżur nocny. — Oliwa — Apte­
ka 17 — ul. Kaprów 4. — Sopot
— Apteka Nr 12 — ul. Stalina 
791. — Gdynia — Apteka Nr 13
— ul. Staro wiejska 34, — Orło­
wo — Apteka Nr 20 - ul Boh. 
Stalingradu 66 — stały dyżur
nocny, — Obłuźe — Apteka Nr 
S3 — ul. Bednarska 11 — stały 
dyżur nocny.* * *

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni: II Klinika Chirur­
giczna A. M w Gdańsku. 

Pogotowie Ratunkowe w Gdań
sku — telefony Centrala: 322-85 
do 7 — Biuro wezwań 410-00, 
340-34. 347-31
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Woda leje się ciurkiem
Od roku 1954 kołatałem w 

MZBM o remont łazienki i 
ubikacji. Wreszcie, kiedy w 
roku 1956 łazienka zaczęła 
osuwać się w dół, przez co 
zagrożony był sufit sklepu, 
znajdującego się poniżej — 
zjawiła się komisja, która 
stwierdziła konieczność na­
tychmiastowego remontu za­
bezpieczającego. I rzeczywi­
ście, nazajutrz przyszli pra­
cownicy remontowi, gdy jed 
nak obejrzeli wszystko szcze 
gółowo, oświadczyli, że z 
tym materiałem, który oni 
mają — nic nie da się zrobić. 
Jak przyszli, tak poszli — a 
sprawa remontu znów od 
trzech miesięcy utknęła na 
martwym punkcie.

Miesiąc temu nowa zaba­
wa! Woda zaczęła zalewać 
piwnice. Okazało się, że pę­
kła rura. Natychmiast zaalar 
mowałem administrację rejo 
nu, po kilku dniach jeszcze 
raz błagałem o remont. Nic 
nie pomaga. Administrator 
twierdzi, że już kilkakrotnie 
prosił MZBM o przysłanie

pracy w trój mieście. Trudno pro 
sto z pociągu pgdzić do sklepu 
po zakupy! W imieniu dojeżdża 
jących prosi ob. Juliusz Pietru­
szewski z Wejherowa o przedłu 
zenie godzin otwarcia tego inte­
resującego sklepu do godz. 13 
lub nawet 19.
PRZEJŚCIOWE 
BRAKI KADROWE

W związku z notatką „Tylko 
25 kobiet“ Wydział Zdrowia Pre 
zydium WRN w Gdańsku po­
twierdza słuszność zarzutów pod 
adresem poradni ,,K“ przy ul. 
Kilińskiego we Wrzeszczu. Sy­
tuacja ta powstała wskutek 
pi’zejsciowych braków kadro­
wych. W najbliższym czasie do 
poradni tej zaangażowany bę­
dzie drugi lekarz, co pozwoli 
załatwiać wszystkie pacjentki 
również w godzinach popołud­
niowych w dniu zgłoszenia się.

0^tJ^AlREmC!}l
Edward Rychlicki, Gdańsk. 

Prosimy Was o podanie adresu, 
gdyż chcemy Wam przesłać dłuż 
szą odpowiedź listowną.

Helena Chojnach- Gdańsk. — 
Matka Wasza powinna zwrócić 
się do Wydz. Społ. Adm. Prezy­
dium MRN w Gdańsku, gdzie 
uzyska pozwolenie na wyjazd 
na pobyt czasowy do miejsco­
wości położonej w strefie nad­
granicznej

ekipy remontowej i za kaz-^ j, w., Gdańsk. — Niedopusz- 
dym razem otrzymywał od-' 
powiedź: „Jutro przyjdzie­
my!”...

Dużo bym dał za wiado­
mość, kiedy wreszcie to „ju­
tro” nastąpi, bo oto właśnie 
upłynął miesiąc od chwili
pęknięcia rur. Czy to napraw 
dę nikogo nic obchodzi, że 
setki tysięcy litrów wody 
idzie na marne, że dom nisz­
czę,ie?

Wacław Bogulicz
Kwidzyn, Targowa 13

USTACH
POCHWAŁA TEATRU

Zupełnie przypadkowo byłem 
w tych dniach na przedstawie­
niu „Mariany Pinedy“ w Gdań­
sku — pisze oh. Andrzej Szen- 
drowski z Oliwy. Przeżyłem pię 
kny wieczór. Zachwyciła mnie 
zarówno era aktorów, jak i po­
etycki język sztuki

Było jednak małe „ale": to wi 
downia, na której nie wszystkie 
miejsca były zajęte. Zastanawia 
łem się daremnie, jaki może być 
powód słabego zainteresowania 
teatrem mieszkańców Gdańska. 
Czyżby jakieś zadawnione żale?

W każdym razie „Marianę Pi- 
necię“ na pewno obejrzeć warto 
i z tego właśnie powodu pisze 
list, do redakcji — konkluduje 
nasz Czytelnik.

PIJANYCH NIE WPUSZCZA 
SIĘ DO ŚWIETLICY

W związku z notatką „Wypra­
szają bez pardonu“ Prezydium 
PRN w Wejherowie zawiadamia, 
że istotnie, ze świetlicy dworco­
wej w Redzie pracownicy wy­
praszają bez pardonu... ale tyl­
ko pijanych. Tak było i w opi­
sanym wypadku: grupa miejsco­
wej młodzieży przybyła do świet 
licy w stanie nietrzeźwym i za­
chowywała sie w sposób chuli­
gański. Dla obywateli, zachowu­
jących sic przyzwoicie, świetli­
ca czynna jest codziennie w 
godz. 6—24, każdy, nawet miej­
scowy. zagrać może w szachy i 
poczytać

ODGŁOSY WEJHEROWA
Co słychać w Wejherowie? 

Przede wszystkim ryk motoru 
ob. B„ który mimo dwóch po 
ważnych wypadków, nadal bez­
trosko harcuje po ulicach mia­
sta, nie licząc sic z przepisami 
drogowymi i dozwoloną szybko­
ścią. Ten „motorowy rekin“, jak 
nazywa go Czytelnik, którego 
nazwisko i adres znane są re­
dakcji, nie zwraca uwagi ani na 
dzieci, co chwila przebiega 
ce wąską jezdnię, ani nie li 
czy się z tym, że prowadzona w 
centrum miasta budowa zajmu­
je cały chodnik. Czyżby w We 
herowie brak było milicji drogo 
wej?

A o czym jeszcze mówią wej- 
herowianie? O niewłaściwych go 
dżinach zamykania sklepu przy 
ul. 12 Marca, w którym prowa­
dzona jest sprzedaż artykułów 
przecenionych. W zasadzie sklep 
powinien być otwarty do godz. 
17, ale już o godz. 16,35 zazwy­
czaj bywa zamknięty i to nie 
wiadomo z jakiego powodu, Zre 
sztą nawet godzina 17 też nie wy 
daje się odpowiednia, bo prze­
cież w Wejherowie mieszka mnó 
stwo osób, dojeżdżających do

czalne są praktyki, o których 
piszecie. Jednakże kioskarz nie 
przyznaje się do ich uprawia­
nia. Twierdzi, że na żądanie 
klienta sprzedaje również same 
kupony totalizatora, bez znacz­
ków, chyba, że w ogóle zapas 
tych kuponów jest wyczerpany, rewią różnorodnych motocy

Sensacja najbliższej niedzieli
Uliczny wyścig motocyklowy
o Puchar »Dziennika "" _«

W najbliższą niedzielę, a więc już za 3 dni na uli­
cach Elbląskiej i Siennickiej w Gdańsku rozegrany bę­
dzie doroczny, piąty z kolei wyścig motocyklowy o 
Puchar „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO“.

Uliczny wyścig w Gdań­
sku jest drugą eliminacją wy 
ścigowych mistrzostw Polski 
strefy północnej. Startują w 
nim co roku, oklaskiwani 
przez wielotysięczne tłumy 
gdańszczan, najlepsi motocy 
kliści 5 województw północ 
nych: gdańskiego, bydgoskie 
go, szczecińskiego, koszaliń­
skiego i olsztyńskiego oraz 
zaproszeni czołowi motorow 
cy z całej Polski.

W tym roku wyścig moto­
cyklowy „Dziennika Bałtyc­
kiego“ zapowiada się niezwy 
kle interesująco. Wzrósł bo­
wiem i wyrównał się poziom 
motocyklistów, będzie więc 
między nimi ostra rywaliza­
cja, a ponieważ sekcje moto 
rowe otrzymały nowe moto­
ry wyczynowe, wyścig ten 
będzie jednocześnie wielką

kii zagranicznych oraz kra­
jowych WFM-ek, specjalnie 
przygotowanych do wyści­
gów ulicznych.

Barw Gdańska bronić bę­
dą motocykliści Budowla-1 ski.

skiej Stali: Stachowicz, Sowa, 
Kardaś Palczykowski, Cwier 
tnia i Gozdek oraz wielu z 
innych zrzeszeń i LPŻ.

Okręg bydgoski reprezen­
tować będą drużynowi zwy­
cięzcy zeszłorocznego wy­
ścigu Kucharski, Daszkow- 
ski, Paradowski i Mątczak. 
Wśród szczecińskich motocy 
klistów zobaczymy doskona­
le jadącego w wyścigach u- 
licznych Figurskiego, z Ol­
sztyna Truszyńskiego. Spo­
dziewany jest udział czoło­
wych. zawodników całej Poł-

Chorągiewka startera opadła w dół, Zaryczały motory, 
dym i kurz przysłoniły motocyklistów. Ruszył uliczny wyś­
cig motocyklowy o puchar „Dziennika Bałtyckiego .

nych Dąbrowski, Flakowski, 
Andrychowski, Makowski i 
Nikitin, zawodnicy gdań

A czy znasz ty bracie miody, 
tuioje ziemie, ttroje mody?
II spływ wodami Polski
do granicy pokoju

Któż z nas nie lubi w słoneczne letnie dni rozkoszować 
się wodną wędrówką, kąpać się w morzu słońca, podczas 
gdy kajak nasz pruje wodę, a przed nami ukazują się coraz 
to nowe i coraz ciekawsze krajobrazy. Ileż przyjemności da­
ją nam robinsonowskie przygody, rozbijanie obozu, przygo­
towywanie turystycznego posiłku, spędzanie długich godzin 
przy obozowym ognisku.

Turystyka wodna nie tylko daje nam zdrowie, radość i 
zapał do pokonywania trudów codziennego życia, ale pozo­
stawia też niezapomniane wrażenia, które zawsze miło jest 
wspominać.

Doceniając znaczenie tury­
styki wodnej, chcąc ją udo­
stępnić szerokim rzeszom 
młodzieży i starszego społe­
czeństwa, Polskie Towarzy- 
two Turystyczno - Krajo-

jętność pływania i dobry 
stan zdrowia. Spośród zgła 
szanych załóg kajakowych 
organizowane będą 3 — 5 
kajakowe drużyny.
PTTK przygotowało dla u-

znawcze, Liga Przyjaciół Żoł 
nierza i Związek Młodzieży 
Polskiej organizują po raz 
drugi Spływ Wodami Polski 
do Granicy Pokoju. Odbędzie 
się on na 30 najpiękniejszych 
szlakach wodnych Polski w 
czasie od 10 czerwca do 1 
września.

W spływie może brać u- 
dział każdy, kto ukończył 
16 rok życia, posiada umie

czestników kajaki i sprzęt 
na 3.650 osób, ale turyści mo 
g.ą brać też udział na włas­
nym sprzęcie. Wszyscy ucze­
stnicy otrzymują odpłatnie 
na czas trwania turnusu 
sprzęt, przeznaczony dla dwu 
osobowej załogi: kajak, na­
miot, materac, kuchenkę tu­
rystyczną i proporczyk spły-

gotowanymi na kuchenkach 
turystycznych z posiadanych 
i zakupywanych na trasie 
produktów.

Nasz okręg jest organiza­
torem trzech tras: 

nr 16 — Wdą (Czarną Wo-
dą) od jeziora Go luń, Wisłą 
oraz Nogatem do Malborka 
— 262 km (dla 100 osób), 

nr 17 — Nog item od Mal­
borka, kanałem Elbląsko - 
Ostródzkirn, jeziorem Jezio- 
rak do Ostródy — 241 km 
(dla 100 osób), 

nr 20 — Jeziorem Drwęc­
kim, Drwęcą, Jeziorami Bro 
dnickimi i Wisłą do Byd­
goszczy — 284 km (dla J00 
osób).

Zgłoszenia na trasy przyj­
muje i informacji udziela 
Zarząd Okręgu PTTK — 
(Gdańsk), ul. Długa 45, teł. 
3.-25-69.

Na pozostałe trasy zgłoszenia 
przyjmują wszystkie okręgi PT 
TK w całej Polsce. Pierwszeń­
stwo w przyjęciu na spływ ma­
ją posiadacze ulgowych skiero­
wań wczasowych PTTK — FWP, 
młodzież szkolna (pod kierowni­
ctwem opiekuna) i akademicka 
oraz pracownicy fizyczni. Posia­
dacze Srebrnych lub Złotych Tu 
rystycznych Odznak kajako­
wych mogą brać udział w spły­
wie nie w drużynach, ale indy­
widualnie.

Dla najlepszych drużyn 
przewidziane są nagrody i 
dyplomy. Poza tym wszyscy 
uczestnicy zdobywają punk­
ty na Turystyczną Odznakę 
Kajakową, a udział w spły­
wie uczestników konkursu 
..Wędrujemy po rodzinnym 
kraju” jest zaliczany do kon 
kursu.

Nadmieniamy, że zaintere­
sowana naszym spływem jest 
także zagranica. Zgłosili się 
już do niego wodniacy CSU,

SWlATŁOi

Mam znajomości...

Nie zabraknie więc emocji 
na trasie ulicznego wyścigu 
motocyklowego i, jak co ro 
ku, tysiące gdańszczan okla­
skiwać będą brawurową jaz 
dę naszych i zaproszonych 
motocyklistów.

Bliższe informacje u posz­
czególnych naszych zawod­
nikach podamy w następ­
nym numerze.

---- ®-----

Centralny
Bieg Narodowy
w nadzielę w Sopot ie

W niedzielę 3 czerwca na 
terenie toru wyścigowego w 
Sopocie odbędzie się Central 
ny Bieg Narodowy. Początek 
o godz. 11.

Biegi odbędą się na nastę­
pujących dystansach: junior 
ki (1937-39) — 800 m, senior 
ki (1936 i wyżej) — 800 m i 
1000 m do wyboru, juniorzy 
(1937-39) — 1500 m, seniorzy 
(1936- i wyżej) — 1500 i 3000 
m. do wyboru.

Biegi organizuje specjal­
nie powołany komitet organi 
zacyjny przy MKKF w Sopo 
cie. Sekretariat zawodów 
czynny będzie w dniach od 
1 do 3 czerwca w MKKF w 
Sopocie, ul. Kościuszki 25, 
pok. 19 teł. 521-51.

^ ^ ~
' Był sobie dom, a io tym 
\ domu lokatorzy: szcivc i
{ krawiec, urzędnik i woj- 
7 sitowy i inni. Żyli w zgo- 

% dzie, mówili sobie „dzień 
i dobry“ i wspólnie wysypy 
7 wali śmieci obok pojem- 
% ników.

Aż raz szewc powie- 
■ dział, że to bardzo niehi­

gienicznie i paskudnie i 
że trzeba jednak te śmie­
ci sypać do pojemników.
W czynie społecznym 
wziął łopatę i zaczął sam, 
na własną rękę, robić ład 
i ‘'porządek ze śmieciami. 
Wtedy się właśnie zaczęło.

Jeden z mieszkańców 
powiedział co następuje:

— Ja obywatel prawo­
rządny nie zgadzam się, 
żeby prywatna inicjatywa 
zaczynała się rządzić. 
Dziś nie te czasy! — i 
wysypał kubeł obierek z 
kartofli pod nogi szewca. 
Potem powiedział jeszcze, 
że on obywatel, usadzi 
szewca — prywatną ini­
cjatywę...

Szeivc się przestraszył, 
a obywatel odniósł pierw­
sze, zdecydowane zwycię­
stwo, za którym poszły 
inne, podobne. Lokatorzy 
domu na wszelki wypadek 
zaczęli się „obywatela“ 
...bać.

* * *

Był sóbib dom, a w do­
mu mieszkali ładzić, oraz 
jeden „obywatel“, Obytoa 
tel zajął trzy piwnice i. 
ogródek i szeroko opowia­
dał, że „ma znajomości“... 
Ponieważ widywano go w 
tawarzystioie jednego ka­
pitana marynarki i jedne 
go prokuratora, lokatorzy 
uioierzyli, kiedy zaś na 
interwencję „obywatela.“ 
zreperowano w domu bra 
mę, lokatorzy bez reszty 
uwierzyli w jego nadprzy 
rodzone możliwości.

Dla ugruntowania swej 
mocy „obywatel“ wykrzy 
kiwał co pewien czas na 
podwórzu:

— Banda! hołota! Ja 
ich nauczę!

Ponieważ nie wiadomo 
było pod czyim adresem, 
a niemal wszyscy lokato­
rzy chodzili na zebrania, 
gdzie... niewiele się uczyli 
— bali się, że to może 
poci ich adresem i że mo­
że znów się będą czegoś 
uczyli, więc... na wszelki 
wypadek się bali.

niu cudzego życia. i cu­
dzych spraw. Jeżeli cudze { 
sprawy nie odpowiadały 
„obywatelce“, wówczas o- 
biecywala tak, ogólnie, że, 
„im jeszcze pokaże“.

Nikt nie chciał oglądać,1 
ale raz przyszedł do do­
mu milicjant i poprosiły 
ze sobą, dwóch lokatorów. 
Wprawdzie obaj zara- 
wrócili, mówiąc, że w MO 
są morowe chłopy i ze ich' 
bardzo za omyłkę przepro 
sili, że niewiadomo, kto 
zrobił fałszywy donos, 
ale, tak — na wszelki wy 
padek — lokatorzy, zaczę­
li nerwowo unikać „oby­
watelki“ i na wszelki wy 
padek zaczęli się... bać.

* * *

KOMEN TA RZ NAJWNY7 
To, o czym tu piszę, 

to w ogóle nieprawda i 
to zresztą było bardzo 
dawno. Nie wiecie? Be- 
riowszczyzna! Od tego 
czasu wszystko się zmie 
niło. Już nikt nikogo nie 
straszy i nie chwali się 
znajomościami. Nie wie 
rzycie? No, no! Spró­
bujcie nie wierzyć. Ja 
mam znajomości!,..

len

Zmiiuiv w totku'
Uczestników totka z pewnoś­

cią zainteresuje wiadomość, że 
rumuńska drużyna FLAMUKA 
ROSSIE Arad, która miała grać 
;i czerwca w Warszawie z Gwar­
dią (spotkanie objęte konkursem 
Totka), nie przy.iedzie do Pol­
ski, ponieważ ma do rozegra­
nia zaległe spotkania ligowe. Do 
zakładów Totka na 3 czerwca 
wejdzie więc rezerwowe spotka­
nie ligi wrocławskie) Włókniarz 
(Otmęt) — Polonia (Świdnica) — 
(poz, 13) * * 5{S

Odłożony został także termin 
przyjazdu piłkarzy Racing Club 
Lens, którzy mieli w czerwcu 
rozegrać w Polsce dwa spotka­
nia.

Dziś ąm\ą
munii Węsier’ ZSRR 1 Ru"j młodzi koszykarze

Wierzymy, że chętnych claj Dziś o godz. 17 na kortach 
spływu nie braknie, bo naj- 'tenisowych Sparty wc Wrze 
przyjemniej wypoczywać i | szczu przy ul. Konopnickiej 
zwiedzać ojczystą ziemię pod jodbędzie się turniej juniorek 
czas wodnych wędrówek. I’o i juniorów w piłce koszyko- 

wu. Na trasach turyści ży- goda też na pewno dopisze, wej z udziałem drużyn Zry- 
wią się sami posiłkami, przyj A więc płyniemy. jwu, Sparty i Gwardii.

Był sobie dom, a w tym 
domu — ludzie, czyli lo­
katorzy i jedna „obywa­
telka“, Mąż „obywatelki“ 
piastoioał urząd, czyli sta 

1 nowisko, a brat ,,obywa­
telki“ — drugie, 

„Obywatelka“ miała, wie 
le czasu i najchętniej po­
święcała go podpatryvja-

Dokąd dziś pójdziemy ?
W dniu dzisiejszym odbędzie 

się kilka interesujących imprez 
sportowych. Na pierwszy plan 
wybijają się spotkania piłkar­
skie o mistrzostwo III ligi. W 
Gdańsku na boisku AZS przy 
ul. Karola Marksa AZS spotka 
się z Gwardią (Gdańsk). Począ­
tek spotkania o godź. 16.

IV Gdyni o godz. 15.30 zmierzą 
się Gedania z Brdą (Bydgoszcz), 
a o godz. 17.30 Arka spotka się 
z Bałtykiem.

Na stadionie przy ul. Elblą­
skiej w Gdańsku rozegrane bę­
dzie interesujące spotkanie pił­
ki ręcznej pomiędzy ligową dru 
żyną gdańskiej Gwardii a ogól­
nopolską reprezentacją tego zrze 
szęnia. Początek spotkania o go­
dzinie 16. W przedmeczu o go­
dzinie 15 juniorzy Gwardii spot­
kają się z LZS Orunia.

na fali śr. 230 m 
CZWARTEK — 31. V. 56 r.

7.30 _ DZIENNIK. 7.40 — Kon 
cert życzeń — lok. 8.15—DZIEN­
NIK. 8.25 — PRZEGLĄD PRA­
SY. 8.30 — Muzyka klasyczna. 
9.00 — „Tajemnica stacji polar­
nej“ — Centkiewiczów. 9.20 — 
Muzyka rozr. 9.40 — Aud. dla 
dzieci. 10.00 — Słuch. pt. „Szpi­
cel“ — W. Brechta — lok. 14.30 

„Poezja i muzyka“, 11.00 — 
/Muzyka jazzowa — lok. 11.30 — 
Aud. słowno - muzyczna — 
Dzień Dziecka — lok, 11.57 — 
Sygnał czasu. 12.04 — Poranek 
symf. 13.00 — Czego chętnie słu 
chamy. 13.50 — Piosenki radziec 
kie. 14.10 — Przegląd filmowy 
„Kamera“. 14.40 — Koncert ork. 
Wal - Berga. 15.50 — Koncert, 
chopinowski. 15.30 — Z życia 
Związku Radzieckiego. 16.00 — 
Niemiecki Zespół Ludowy. 16.20
— Koncert polskich ork. rozryw
kowych. 17.00 — Wiad. 17.05 — 
Szczecińska „Estrada“ — lok. 
17.25 — Spotkanie z autorem
„Złego“ — Leopoldem Tyrman­
dem — lok. 18.15 — Miłośnikom 
pięknej muzyki. 18.45 — Muzyka 
tan 19.30 — „Makbet“ — słuch, 
wg dramatu W. Szekspira. 21.05
— Gra radiowy zespół „Alba­
tros“ — lok. 21.30 — Z kraju i 
ze świata. 21.57 — Serwis rybac­
ki — lok. 22.00 — Ogólnopolskie 
wiad sportowe. 22.15 — „Z boisk 
i stadionów“ — tłok. 22.35 — Ork. 
taneczna. 23.00 — Koncert estra­
dowy. 23.50 - OST. WIAD.

Redakcja: Gdańsk. 
Targ Drzewny 3/7.

TELEFONY: 
Centrala 350-41 
Sekretariat 335-60 
Dz Miejski 318-97 

Dział gosp. morski 353-28 
Śmiało i Szczerze 345-17 
Redaktor nocny 335-68

Pismo redaguje zespół 
Administracja: Gdańsk —

Targ Drzewny 3/7 
Dyrektor delegatury 385-55 
Dział Finansowy 320-94
Centrala 350-41
Dział Ogłoszeń 335-80

„CZYTELNIK“ 
Zamówienia l wpłaty na pre 
numerate kwartalną „Dzien­
nika Bałtyckiego“ przyjmują 
listonosze i wszystkie urzędy 
pocztowe. — Cena prenume­
raty wynosi kwartalnie 15 zł. 
„Dziennik Bałtycki" można 
nabyć we wszystkich punk­
tach sprzedaży dzienników 

i czasopism,
Gdańsk

Druk Gdańskie Zakł. Graf
Zam. 1591 — W-7-2163

FÄÖH0WCY POSZUKIWANI
3 wykwalifikowanych mechaników do obsługi 
maszyn do filetowania typu „Baader”, 10 bedna­
rzy do naprawy opakowań, oraz pracowników 
fizycznych (kobiety i mężczyzn) do pracy w prze 
twórstwie rybnym i przeładunkach — zatrudni 
natychmiast PP i UR „Arka” w Gdyni. Zgłosze­
nia osobiste przyjmuje dział kadr „Arka”, Gdy­
nia, ul. Waszyngtona 34/36, I piętro, pokój 1/

1058-K

0 0 LOS Z EMI A DROBHE

PRACA
GOSPOSIĘ starszą przyj­
mę natychmiast, Gdańsk — 
ul. Ogarna .98/8. 5657-G

NIERUCHOMOŚCI
KUPIĘ domek iednorodzin 
ny, może być do remontu. 
Oliwa, Czyżewskiego 22/4.

5651-G

LOKALE
ZAMIENIĘ komfortowe — 
dwa pokoje z kuchnią, wy­
godami w Oliwie na więk­
sze tel. 783. 5676-G

ODSTĄPIĘ lokal frontowy 
nadający się na sklep lub 
warsztat. Oferty: Biuro O- 
głoszeń „Prasa“, Gdańsk — 
pod „5670“, 5670-G

POSZUKUJĘ pokoju samo­
dzielnego lub wspólnego w 
trójmiaście. Warunki do 
omówienia. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“, Gdańsk, 
pod „5662“ 5662-G

FRYZJERKA potrzebna. — 
Gdynia, ul. Wolności 9.

5673-G

LEKARSKIE

MOTOCYKL „Iż“ nowy — 
sprzedam. Sopot, ul Wes­
terplatte 12/1, 5640-G

SPRZEDAM krowę — 
Wrzeszcz, Ludowa 17.

MOTOCYKL „Iż“ nowy pil j LUKSUSOWE wózki dzie- 
nie sprzedam. Wrzeszcz —
Kunickiego 28, 5677-G

MOTOCYKL „Iż“ 350 nowy 
sprzedam. Wrzeszcz, Koś-

ŚPECJALISTA chorób skór 
nych i wenerycznych — dr 
Wołodźko, Wrzeszcz, Mark­
sa 86, dojazd tramwajem 
,.8“, godz 18 — 19. 5646-G

SPRZEDAŻ
MOTOCYKL „Iż" 49 sprze 
dam. Gdańsk - Siedlce — 
Wesoła 16 — 2, godz. 15—17 

5674-G

5660-C I ciuszki 44/1.

cięce poleca najkorzystniej 
pracującym NA RATY — 
Gdańska Składnica Drob­
nej Wytwórczości. — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 43, 
tel. 415-22. 5S42-G

SAMOCHÓD osobowy — 
DKW, blaszany kabriolet 
po generalnej naprawie — 
sprzedam, Gdynia, ul. Abra 
hama 29 u dozorev domu, 
godz. 16—19. 5635-G

DYREKCJA GRAND HOTELU „ORBIS” W SOPOCIE 
I RADA AEROKLUBU GDAŃSKIEGO

zapraszają

na WIELKA ZABAWĘ „LOTNIKA"
która odbędzie się w dniu 2 czerwca br. 
we wszystkich salach Grand Hotelu,
Początek o godz. 21. Wstęp tylko za zaproszeniami. 
Karty konsumpcyjne wraz ze wstępem 80 zł: do nabycia 
w Grand Hotelu w dniu 2 czerwca od godziny 12, 
Do tańca gra orkiestra MIECZYSŁAWA ZYCHA, 
refreny śpiewa BIELSKA - GRABCZYŃSKA.
Wszystkie miejsca numerowane. <

POKÓJ stołowy komplet 
orzech fornirowany (wyso­
ki połysk) sprzedani — sto 
larnia, E. Lewandowski — 
Orłowo, Wielkopolska 36.

1719-P

ROŻNE

„ŻAŁOWANIE pokoi, re­
monty lokali wykonuje 
szybko — solidnie Zakład 
Malarski — tel. 332-07.

5656-G

Zapraszamy P. T. Konsumentów 
do nowoodremontowanej 
Restauracji — Dancing

„BAŁTYCKA'
♦ w Gdyni, ul. Targowa 2 i dawniej „George”
♦ Lokal czynny od godz, 8 do 1
| Codziennie dancing od godz. 20-ej
♦ WYKWINTNA KUCHNIA
I WZORCOWA OBSŁUGA
| Dyrekcja P. P. G. „Bałtycka”
j w G d y n i
1 1060-K
*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦!

^


